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Strajk teatralny.
W czoraj w  niedzielę artyści teatral­

ni wszystkich działów, którym  od dłuż 
szego czasu nie wypłacono gaż, zastraj- 
kowali i przedstawienia wobec tego 
nie odbyły się. Artyści, nękani niedo­
statkiem, a nawet głodem, okazali 
maximum dobrej woli, grając w  w a­
runkach najmniej sprzyjających podej­
mowaniu jakichkolwiek w ysiłków  ar­
tystycznych. Skom plikowanie się sytu­
acji jednak, a przedewszystkiem fak­
tyczna nieobecność jakiegokolwiek od­
powiedzialnego i mającego egzekutywę 
czynnika, któryby zagwarantował w y­
płatę gaż, zmusiła ich do kroku rady­
kalnego, usprawiedliwionego fatalną 
sytuacją, w  której się znaleźli bez swo­
jej winy.

W  obecnej więc chwiii, na początku 
sezonu, w  momencie dosyć znacznego 
zjazdu obcych, Lw ów  daje spektakl 
związany z teatrem a jedyny w swoim 
rodzaju. Teatry są zamknięte i nie w i­
dać dotąd woli jednolitej i zdecydowa­
nej, któraby chciała znaleźć wyjście ze 
skomplikowanej sytuacji. Zdarzało się 
i zdarza na świecie, że teatry prywatne 
„kończyły się“  z końcem sezonu lub 
pod jego koniec, lecz żeby przesilenie 
następowało u wstępu do sezonu i to 
w  teatrze wydzierżawionym  tylko de 
nomine, bo miasto sowicie do tej dzier­
żawy dopłaca, to jest już naprawdę u- 
nikatem w dziejach teatru, podrywa 
zaufanie do gospodarki tutejszej, ob­
niża powagę Lw ow a jako placówki te­
atralnej, jest dowodem jaskrawym  bra­
ku umiejętności przewidywania, nieza­
radności i braku decyzji.

Sytuacja jest paradoksalna. D zier­
żawcy nie potrafią zagwarantować 
funkcjonowania teatru, a mimo to nie 
chcą z niego ustąpić, zamknęli się w 
nim, że użyjem y porównania, jak w 
twierdzy. Dzierżawa obecna skonała, 
lecz trup jej leży dotąd w teatrze i — 
tu porównanie stanie się zbyt śmiałe, 
ale niema rady na to — domaga się do­
datkowej zapłaty za zgodę na własny 
pogrzeb, Dzierżawcy dostali od miasta 
znacznie więcej niż im się należało. 
Załamali się mimo to — nie będziemy 
wchodzili w  to, czy ujawnienie tego 
załamania się właśnie na początku se­
zonu jest środkiem presji użytym  świa­
domie, czy też nie — um owy nie do­
trzym ali, a mimo to występują z no- 
wemi pretensjami. A  przecież odw rot­
nie miasto m a pełne prawo żądać od­
szkodowania od dzierżawców za nie­
spełnienie zobowiązań, które obciążą 
obecnie kasę miejską. I dziwić się na­
leży, że miasto nie wyciągnęło dotąd 
konsekwencji z bankructwa dzierżaw­
ców i nie objęło teatrów. Upieranie się 
^  obecnej chwili 'przy frazesie o dzie- 
rzawie jest głupstwem, bo któż odpo­
wiedzialny — nie m ówim y tu o aspi- 
Nntach do subwencyj miejskich, — 
^decyduje się objąć teatr na początku 
Se2onu zorganizowanego, a raczej zde- 
z°tganizowanego przez kogoś innego?

Czynniki, w ykonyw ujące kontro- 
nad dzierżawcami z ramienia miasta 

n ,e ' w ykazały dotąd umiejętności 
PrZewidywania, ani energji niezbędnej

W ykonywania tego rodzaju funkcyj. 
skutek tego miasto uderzyło głową 
nmr przesilenia teatralnego, lecz mi- 

s 0 to bardzo wielu nie zdaje sobie 
Ly ^ 7  2 powagi sytuacji kom prom i­
t u j  miasto i z konieczności natych- 

'astowego zażegnania przesilenia.

Stanowisko klubów centrolewicowych
w sprawie Konferencji z Rządem.

(Telefonem  od naszego korespondenca.)

W  ciągu krótkiej konferencji marsza­
łek Daszyński poinform ował Premjera 
o stanowisku klubów w  sprawie kon­
ferencji. Odpowiedź lewicy i centrum 
uważać należy jako ostateczną decyzję 
negatywną w  stosunku do zapowie­
dzianej konferencji.

W arszawa, 16  września. (A. W.). 
»Nasz Przegląd« pisze: Jest rzeczą
wątpliwą, czy zapowiedziana od- 
dwóch tygodni na dzień dzisiejszy 
konferencja Rządu z przedstawiciela­
mi ugrupowań sejmowych w  sprawie 
budżetu dojdzie do skutku, ponieważ 
większość stronnictw wypowiedzią1?, 
się przeciwko wzięciu udziału w  takie i 
naradzie. Jak  wiadomo, jedynie klub 
BB., PPS.-lewica, N PR.-lew ica i klub 
niemiecki zawiadom iły marszałka o 
gotowości wzięcia udziału w konfe­
rencji z Rządem, G dyby więc zapo­
wiedziana konferencja miała dziś dojść 
do skutku, odbyłaby się jedynie z u- 
działem klubów, reprezentujących 
mniejszość ugrupowań sejmowych.

W arszawa, 1 6 września. W  sobotę 
o godz. 12  w  południe w  mieszkaniu 
prywatnem  posła Dąbskiego, odbyło 
się zebranie przedstawicieli lewicy pol­
skiej i centrum. Po  2-godzinnych na­
radach, pos. N iedziałkowski i Woźnic- 
ki złożyli do rąk marszałka Sejmu D a­
szyńskiego deklarację, podpisaną przez 
przedstawicieli PPS., W yzwolenia, Str. 
Chłopskiego, Piasta, Chadecji i N P R .- 
prawicy, w  której oświadczają w  od­
powiedzi na propozycję Premjera Świ- 
talskiego, iż proszą marszałka Daszyń­
skiego, aby zechciał przedstawić R zą­
dowi potrzebę przyspieszenia zwołania 
Sejmu oraz aby om ówił z Rządem 
wszystkie szczegóły związane z uspra­
wnieniem prac budżetowych.

M arszałek Daszyński oświadczył 
przybyłym  posłom, że odpowiedź tę 
przedstawi Premjerowi w  trakcie roz­
m owy popołudniowej. Istotnie o godz. 
17-tej marszałek Daszyński udał się do 
Prezydjum  R ady M inistrów i złożył 
wizytę Prem jerowi Świtalskiemu. —

Przygotowania do otwarcia
wystawy międzynarodowej w Warszawie.

W arszawa, 16  września. (A. W.). 
Ja k  wiadomo, magistrat warszawski 
postanowił urządzić w  stolicy wielką 
wystawę m iędzynarodową, której ter­
min ustalony zosta! na rok 1943. Pod 
teren wystawy przeznaczono 200 ha 
za parkiem Paderewskiego. Jednak już 
w przyszłym  r. m iałyby być otwarte

w jesieni Targi Warszawskie. Zajęłyby 
one tylko część terenu wystawowego. 
W  najbliższym czasie ma się zebrać 
komitet organizacyjny i ustalić osta­
tecznie tę sprawę. U trzym uje się, że 
targi warszawskie cieszyć się będą nie 
mniejszem powodzeniem, niż lw ow ­
skie i poznańskie.

Czechosłowacki minister handlu
w Polsce.

W arszawa, 15 września. (PA T . 
Dziś rano przybyli do W arszaw y: M i­
nister przemysłu i handlu Czechosło­
wacji, p. N ow ak, szef kancelarji cyw il­
nej prezydenta republiki czechosło­
wackiej, kanclerz Szamal, dyr. zakła­
dów Skody, Lowenstein, sekretarz ge­
neralny Zw iązku Przem ysłowców cze­
chosłowackich, Hodacz, oraz dyr. de­
partamentu jugosłowiańskiego min. 
przemysłu i handlu, Milan Lazarewicz.

Ponadto przybył poseł polski w  Pra­
dze, dr. Grzybow ski. Gości przywitali 
na dworcu przedstawiciele Minister­
stwa Spraw Zagranicznych.

O godz. 1 3 -tej goście podejmowani 
byli przez W iceministra spraw zagra­
nicznych dr. W ysockiego śniadaniem, 
poczem zwiedzali zabytki miasta. W ie­
czorem na cześć gości wydała obiad 
Izba przemysłowo-handlowa.

Austrjacka Heimwehra
zapowiada nowe manifestacje na dzień 21 b. m.

Wiedeń, 15 września. (PAT.) Biuro
prasowe H eim wehry zapowiada na 
dzień 2 1 b. m. w ielką manifestację 
w  W iedniu. Manifestacja zainauguruje 
akcję H eim wehry na rzecz reform y 
konstytucji. N a zebraniach stronnic­
twa Landsbundu oświadczył wicekan­
clerz Schumy, że planowane na jesieni

pochody, mają charakter propagandy 
pokojowej. M imo tego jednak, w ła­
dze poczyniły przygotowania, ażeby 
zapobiec przypuszczalnym starciom. 
Środki, któremi rozporządzają w ła­
dze, Są dostateczne, ażeby utrzym ać 
spokoj i porządek.

D roga jest tylko jedna i jedyna. 
Miasto musi się natychmiast pozbyć 
dzierżawców, którzy nie dotrzymali 
um owy, usunąć ich z teatru i dopro­
wadzić sezon do końca pod własnym 
zarządem, w sposób pod względem ar­
tystycznym  możliwie w ydatny, a fi­
nansowym oszczędny. Spadek po 
dzierżawcach przejąć się musi w  postaci 
zespołu i uimów z nim na ten rok — 
w przeciwnym  razie ZA SP  obłożyłby

bojkotem teatry miejskie, pociągając 
jednak równocześnie dzierżawców do 
odpowiedzialności za niedotrzymanie 
umowy.

Przesilenie trzeba jak najprędzej za­
kończyć, a dopiero wtedy będzie m o­
żna zacząć dyskusję, daj Boże żeby 
kompetentną i rzeczową, nad tem, jaki 
ma być ustrój teatrów naszych w 
przyszłym  sezonie.

P O SIE D Z E N IE  K O M IT E T U  E K O ­
N O M IC Z N E G O .

W arszawa, 16  września. (A. W.). 
\Ve środę 18 b. m. odbyć się ma po­
siedzenie komitetu ekonomicznego 
Ministrów. Omawiane będą aktualne 
sprawy z dziedziny poiityki zbożo­
wej. które są obecnie przedmiotem 
cbrad i studjów w odnośnych insty­
tucjach państwowych. Posiedzeniu 
przewodniczyć będzie Premjer dr. 
Switalski.

B IU R O  P R A SO W E  P R E Z Y D JU M  
R A D Y  M IN IST R Ó W .

Warszawa, 16 września. (A. W.). 
W  bieżącym tygodniu nastąpić ma u- 
tworzenie zapowiedzianego biura pra­
sowego Prezydjum  R ady Ministrów'. 
Dziś przybywra do W arszawy szef 
biura, dotychczasowa/ korespondent 
P A T -a w  Berlinie, p. Święcicki.

Z W IĄ Z E K  P O W ST A Ń C Ó W  O B R A ­
D O W A Ł  W  K A T  O W IC  ACPI.

Katowice, 15 września. (PAT.) Dziś
odbyi się tu 29 O góiny Zjazd  delega­
tów Zw iązku powstańców Śląskich. — 
Obrady zagaił prezes Związku p. 
Kornke. Następnie przemawiał W oje­
w oda Śląski dr. Grażyński. Zjazd w y­
słał depesze hołdownicze do P. Pre­
zydenta Rzplitej, Marszałka Piłsud­
skiego, J . E. Biskupa Lisieckiego, K ar­
dynała Hlonda, Premjera Świtalskie- 
go, Ministra Spraw W ewn. Skłaakow - 
skiego i Ministra Przemysłu i Handlu 
Kwiatkowskiego.

W Y P A D E K  K O N S U L A  L A C H O W ­
SKIEG O .

Szczecin, 16 września. (AW .). N a 
drodze ze Szczecina do Poznania kon­
sul polski Lachowski uległ w ypadko­
w i samochodowemu. P. Lachowski 
odniósł ciężkie obrażenia ogólne i do­
znał złamania ręki. Konsul prowadził 
niemiecką wycieczkę do Poznania na 
P. W . K . Stan jego zdrowia nie budzi 
na razie poważniejszych obaw.

R O Z P R A W A  A P E L A C Y JN A  P R Z E ­
C IW  S P R A W C Y  G W A Ł T Ó W  

O PO LSK IC H .
Opole, 15 września. (PAT.) Biuro 

W olffa donosi, iż w  przyszły piątek, 
przed tutejszą Izbą karną odbędzie się 
rozprawa apelacyjna przeciwko redak­
torowi naczelnemu »Oberschlesiche 
Tagblatt«, dr. Knakem u, oskarżonemu 
w związku z przedstawieniem Teatru 
Polskiego o podburzanie opinji publi­
cznej, w  artykule opublikowanym  w 
swojem piśmie. W  pierwszej instancji 
został Knake uniewinniony, przeciwko 
czemu prokuratura złożyła apelację.

E W A K U A C JA  N A D R E N II  R O Z P O ­
C Z Ę T A .

leriin , 15 września. (PAT.) » \  oss. 
Ztg.« donosi, że w dniu dzisiejszym 
rozpoczęła się ewakuacja Nadrenii w  
strefie zajętej przez woiska angielskie. 
W czoraj w  miejscowości Kónigsstein 
odbyła się ostatnia parada wojsk' an­
gielskich. Dziś pierwszy oddział Wojsk 
okupacyjnych opuścił Kónigsstein. — 
Całkowita ewakuacja została wyzna­
czona na poniedziałek, 23 b. m.

Londyn, 15 września. (PAT.) Dziś 
rozpoczęła się częściowa ewakuacja 
Wiesbadenu przez wojska brytyjskie.
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Zatarg rosyjsko-chiński.
W yw iad a dyktatorem  Mandźiarji,

II. Polski Kongres drogowy.

Sir Percival Philips, korespondent 
londyńskiej »Daily Mail«, został przy­
jęty na audjencji w letnim pałacu pod 
Pekinem przez marszałka Czang- 
Hsueh-Lianga. Marszałek Czang, męż­
czyzna słusznego wzrostu o twarzy po­
ciągłej, błyszczących czarnych oczach i 
czarnym zaroście, jest typem  wybitnie 
wschodnim. M iły w  obejściu, lubi ta­
niec, golf, tennis, jest zarówno popu­
larny w  sferach europejskich, jak 
i wśród swoich. Umie być bezlito­
snym. Dał tego dowód, skazując na 
śmierć jednego z najbardziej zaufanych 
generałów swego ojca-

M ówiąc o obecnym zatargu, Czang- 
Hsueh-Liang w yraża się z um iarkowa­
niem, jasnością i w  tonie ugodowym. 
»Jesteśmy, powiada, każdej chwiii 
skłonni wrócić do w ykonyw ania um o­
w y o administracji wschodniej koleji 
chińskiej, o iie M oskwa da nam gwa­
rancje nie mieszania się do wewnętrz­
nych spraw Mandżurji. W ojny nie bę­
dzie z Rosją, o ile Rosja nas nie napa­
dnie. Centralny narodowy rząd chiń­
ski przewiduje konferencję obu mo­
carstw, w której nie tylko przekształ­
ci się istniejący układ, ale om ówi się 
szereg spraw interesujących oba pań­
stwa. Zajęliśm y wschodnią kolej chiń­
ską — ciągnie marszałek — bo był to 
jedyny sposób położenia kresu szkod­
liwej i perfidnej propagandzie Sowie­
tów. W  umowie podpisanej przez Ka- 
rachana w Pekinie w r. 1924 i póź­
niej w tak zwanej umowie mukdeń- 
skiej o administracji koleji, Rosja defi­
nitywnie zobowiązała się wstrzym ać się 
od wszelkiej agitacji. Obietnice te zła­
mano kilkakrotnie, na co posiadamy 
niezbite dowody. W szelkie nasze w y­
siłki, by zmusić Rosję do otrzymania 
um owy spełzły na niczem, bo licząc na 
to, że nie przedsięweźmiemy nigdy 
drastycznych środków, odpowiadano 
nam cyniczną obojętnością- Znając oso­
biście Karachana, pisałem mu już po 
zerwaniu stosunków, że zajęcie koleji 
me miało żadnych celów politycznych, 
ale miało położyć kres szkodliwej pro­
pagandzie, wyzyskującej biedę i nie­
pokój w naszym narodzie. T ą  drogą 
chcieliśmy zmusić Rosję do dotrzym a­
nia um owy tak, jak my z naszej stro­
ny dotrzym ywaliśm y to, do czego się 
zobowiązaliśmy «.

Sir Philips zadaje pytanie, czy o- 
statnie potyczki sprowokowane były

Baron Togo
przybył do Lwowa.

Baron Togo z małżonką przybył do 
Lw ow a dziś o g. 10 rano. N a dworcu 
powitał ich W ojewoda Gołuchowski, 
im. miasta zastępca Komisarza Rządu 
dr. Obmiński, im. dyrekcji Targów  
W schodnich dyr. Grossman. Po zwie- 
dzieniu miasta i śniadaniu,, pp. Togo 
zwiedzać będą Targi Wschodnie mię­
dzy godz. 4 a 5 popołudniu. W ieczo­
rem o godz. 8.30 podejmować będzie 
znakom itych gości japońskich obiadem 
dyrekcja Targów  W schodnich w  salo­
nach Hotelu George‘a.

*

W  sobotę o godz. 1 1  przedpołud­
niem W iceminister spraw zagraniczn. 
dr. W ysocki przyjął na specjalnej au­
djencji barona Togo, prezesa Stowa­
rzyszenia polsko - japońskiego w  T o ­
kio, który po zwiedzeniu P. W . K. w 
Poznaniu i Gdyni, odwiedził W arsza­
wę. P. T ogo towarzyszył japoński po­
seł w  W arszawie, minister Matsushi- 
ma. Po przemówieniu, w  którem  W i­
ceminister W ysocki podkreślił wielkie 
zasługi br. Togo, w dziedzinie zbliże­
nia polsko - japońskiego, udekorował 
go Kom andorją z gwiazdą orderu Po­
lonia Restituta. Baron Togo w serde­
cznych słowach podziękował p. W ice­
ministrowi W ysockiem u za tak za­
szczytne odznaczenie.

przez Chińczyków . »Nie, twierdzi 
marszałek, były to napady band rosyj­
skich. Możliwe, że były  spowodowane 
brakiem żywności, ale od tego jest dy­
scyplina w' wojsku, by do takich na­
paści bandyckich nie dopuścić«.

»Cofnęliśm y naszą 60-tysięczną 
arrnję, zostawiając szeroką strefę mię­
dzy nią i Rosjanami, po to, by unik­
nąć dalszych starć. Jeżeli nas napadną, 
zaatakujemy ze swojej strony, ale in i­
cjatywa nie leży w  naszych zamiarach. 
Jesteśmy członkami Ligi N arodów  1 
sygnatarjuszami paktu Kelloga. N ie 
jest jednak przesadą, gdy powiem, że 
rzucona tu iskra, może w yw ołać w y­
buch «■

obraduje w
Poznań, 15 września. (PAT.) Dziś 

przedpołudniem odbyło się tu, w  sali 
reprezentacyjnej P. W . K ., zebranie 
przedstawicieli Zw iązku Miast Pol­
skich z udziałem przeszło 500 delega­
tów  ze wszystkich niemal miast Pol­
ski. Pozatem obecni byli przedstawi­
ciele M iędzynarodowego Związku 
Miast oraz miast słowiańskich i w . in.

Obrady zagaił prezydent m. W ar­
szawy,. inż. Słomiński, podkreślając, że 
zjazd ten zwołany został do Poznania 
celem zadokumentowania udziału miast 
w poparciu P. W . K . Następnie prezy­
dent Słomiński powitał uczestników 
zjazdu, w  szczególności przedstawicieli 
M iędzynarodowego Związku Miast, 
przedstawicieli miast słowiańskich, 
władz państwowych, samorządowych, 
instytucji społecznych i prasy. Po od­
czytaniu licznych depesz, które nade­
szły od wielu miast, mówca podzięko-

Wiedeń, 15 września. (PAT.) Pra­
sa tutejsza donosi z Genewy, że czy­
nione są poważne usiłowania, aby w 
najbliższym czasie zwołać konf&rencję 
wszystkich państw naddunajskich, ja- 
koteż Polski i Grecji. Celem konferen-

Warszawa, 16 września. Godz. 13  
min. 30. Dziś od wczesnego rana panu­
je w Sejmie ożywiony ruch. Z  prow in­
cji przybyło wielu posłów. W  klubach 
toczyły się drobne obrady. Największe 
zainteresowanie zaznaczyło się około 
południa, gdy rozeszła się wiadomość, 
że równocześnie w  łonie Rządu toczą 
się narady kilku M inistrów. Decyzji o- 
czekują po powrocie Marszałka Piłsud­
skiego, który w dniu wczorajszym w y ­
jechał do Sulejówka i jeszcze do tej 
chwili nie wrócił. Rów nież marszałek 
Sejmu Daszyński spędził dzień wczo­
rajszy w Kazimierzu nad Wisłą i około 
godz. 2-giej popoł. powraca do W ar­
szawy.

Warszawa, 16  września. Godz. 14

W arszawa, 16  września. Dziś w  no­
cy policja w ykryła  centralę komitetu 
komunistycznego. Podczas rewizji znale

Po czterech dniach obrad II. Pol­
ski Kongres drogowy, zakończył w 
dniu 12  b. na. swoje prace, uwieńczone 
powzięciem uchwał o doniosłem zna­
czeniu dla rozwoju naszej gospodarki 
drogowej.

Zakończenie Kongresu odbyło się 
na pienarnem posiedzeniu w  sali U ni­
w ersytetu  poznańskiego, przy udziale 
kilkuset uczestników.

Po odczytaniu przez przewodniczą­
cego Kongresu, prof. Nestorowicza, 
depesz z życzeniami dla Kongresu, na­
desłanych przez Ministra Rolnictw a 
Staniewicza, szefa Sztrdou głównego 
gen. Piskora, podsekretarza stanu w  
nie w ykazazały dotąd umiejętności 
„kń czyły  się“  z końcem sezonu lub 
bez swojej winy.

Warszawie.
wał uczestnikom za przybycie. Nastę­
pnie powołano do prezydjum przed­
stawicieli pięciu miast, a to W arszawy, 
Poznania, Krakowa, W ilna i Lwowa.

2  kolei wygłosi! przemówienie pre­
zydent m. Poznania, Ratajski, witając 
zjazd, poczem przemówił krótko 
przedstawiciel Ministerstwa Spraw W. 
dyr. Strzelecki, życząc zjazdowi najpo­
myślniejszego w yniku obrad, w  inte­
resie samorządlu i Państwa. Dalej 
przemawiał przedstawiciel M iędzyna­
rodowego Zw iązku Miast Vinche oraz 
przedstawiciel Związku Miast hiszpań­
skich, Jordana.

Po załatwieniu formalności inau­
guracyjnych, wygłosili referaty dyr. 
biura Zw iązku Miast, Porecki i przed­
stawiciel m. W arszawy, dr. liski. N a 
tern obrady zakończono, poczem u- 
czestnicy udali się na zwiedzenie P. 
W . K.

cji będzie uregulowanie wszystkich 
spornych kwest ji, powstałych wskutek 
wojny, a mianowicie kwestji długów, 
optantów, zagadnień kolejowych,
transportowych, bankowych i t. p.

min. 30. W  tej chwili kola polityczne 
otrzym ały wiadomość, że w  dniu dzi- 
sejszym lub jutro ukaże się enuncjacja 
Rządu, w  sprawie stanowiska w odnie­
sieniu do koncepcji zwołania konferen­
cji przedstawicieli stronnictw. Teksr 
enuncjacji będzie ustalony dziś po po­
wrocie Marszałka Piłsudskiego z Sule­
jów ka i po konferencji między Premje- 
rem a Marszałkiem- Treścią enuncjacji 
mają być m otyw y, jakiemi kierował 
się Rząd podejmując akcję zwołania 
przedstawicieli stronnictw dla zastano­
wienia się nad sytuacją parlamentarną. 
Centrolew obradować będzie jak się 
wydaje bez przerwy i ustalać będzie 
taktykę od w ypadku do wypadku.

ziono maszynę do pisania, szapirograf 
oraz kilkaset kilogram ów druków ko­
munistycznych.

fatalną sytuacją, w  której się znaleźli 
w  przeciwnym  razie Z A SP ! obłożyłby 
ców i nie objęio teatrów. Uuieranie się 
tysycznych. Skom plikowanie się sytu- 
nej, któraby chciała znaieśc wyjście ze 
kalnego, usprawiedliwionego jednak 
Ministerstwie Kom unikacji inż. C zap­
skiego, prezydenta m. stoi. W arszawy 
inż. Słomińskiego i wielu innych, na­
stąpiły obrady nad opracowanemi 
wnioskami w  trzech sekcjach, w  któ­
rych odbywały się prace Kongresu.

N a pierwsze miejsce w  pracach 
Kongresu wysunęła się sprawa utw o­
rzenia Państwowego funduszu drogo­
wego.

Doniosłość znaczenia takiej refor­
my finansowej gospodarki drogowej i 
paląca jej potrzeba, znalazły swój w y­
raz w  odpowiednich uchwałach K on­
gresu, które zostały przez cały K on­
gres jednomyślnie przyjęte.

Oprócz sprawy funduszu drogowe­
go, zostały przez Kongres w  zakn.de 
dziedziny zagadnień finansowo-organi­
zacyjnych, powzięte m. in. uchwały 
co do potrzeby korzystania przez Sej­
miki powiatowe z pożyczek, tak dłu­
goterm inowych, jak i krótkoterm ino­
wych, potrzeby rozkładu ciężarów 
drogowych na płatników wszystkich 
podatków bezpośrednich oraz jaknaj- 
szerszego, racjonalnego wykorzystania 
sposobów szarwarkowego prowadze­
nia robót na drogach gminnych.

W  dziedzinie techniki drogowe; na 
Kongresie, dobitnie zarysowała się po­
trzeba dostosowania naszych- dróg do 
nowoczesnych wymagań ruchu samo­
chodowego.

Ponieważ rozległa sieć naszych dróg 
publicznych, wynosząca około 30.000 
km , nie będzie mogła być w  krótkim  
czasie przebudowana; Kongres zazna­
czył z jednej strony;. wyraźną potrze­
bę jaknajśpieszniejszego uporządkowa­
nia dróg gminnych przy pom ocy no­
woczesnych metod pracy-— natomiast, 
z drugiej strony, Kongres stwierdził 
nadzwyczaj pilną potrzebę dostoso­
wania w możliwie najkrótszym  czasie 
najważniejszych arterji drogowych 
do potrzeb ruchu samochodowego o 
charakterze transytow ym  i turysty­
cznym. Pozatem Kongres powziął sze­
reg doniosłych uchwał co do stosowa­
nia nowoczesnych sposobów budow y 
dróg, co do wiążących lepiszcz drogo­
w ych, jak smoła drogowa, bitum y, as­
falty, szkło wodne, cementy i t. p., 
dalej uchwalił wnioski co do materja- 
łów drogowych, rozbudowy kamie­
niołomów, budowy klinkiem i dla w y ­
robu klinkierów drogowych i t. p.

N adto Kongres stwierdził doniosłe 
znaczenie i potrzebę dalszych prac 
badawczych i laboratoryjnych nad 
nowoczesnetni lepiszczami drogowe- 
mi, w ykonyw anych przez D rogow y 
Instytut badawczy, utworzenie przy 
tym  Instytucie komisji dla badania 
dróg nowoczesnych, której zadania 
polegałyby na normalizacji materjałów 
drogowych, opracowaniu i publikacji 
norm i przepisów, udzielaniu porad 

.technicznych w  zakresie, nowoczes­
nych nawierzchni i budowie doświad­
czalnych odcinków. Pozatem Kongres 
stwierdził potrzebę urządzenia przez 
D rogow y Instytut badawczy wyższych 
kursów dokształcających dla inżynie­
rów drogowych.

Wreszcie Kongres powziął uchwały 
w zakresie kom unikacyjnym  co do 
przedsiębiorstw autobusowych, sygna­
lizacji drogowej i polityki drogowej.

Następny, trzeci Polski Kongres 
drogow y ma się odbyć w 1932 r.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 16 września. N a giełdzie 
zbożowej mąka żytnia i pszenna spadły 
w cenie. Tendencja niejednolita.
N a giełdzie akc- ruch silniejszy, ten­
dencja niejednolita, usp. żywsze.

Katastrofa samochodowa.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 16  września. Z  N ow ego I skiej wpadł do rowu i stanął w  płomie- 
Sącza donoszą: Dziś podczas rajdu au- j niach. Bliższych szczegółów tej kata- 

j tomobilowego pań samochód p. Reguł- | strofy narazie brak.

Zjazd Związku Miast Polskich

 ------------ o--------------

Konferencja państw naddunajskich,
Polski i Grecji.

Jjf ostatniej chwili.

Sytuacja polityczna w Warszawie.
Zapowiedź ważnej enuncjacji Rządu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Wykrycie centrali komunistycznej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
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Z życia powiatu lwowskiego.
Żniwa. — Sadownictwo. — Zadrzewię 
bileusz obrazu M atki Boskiej w Na 
W odzie. — Założenie Straży Pożarnej 

wej szkoły w Ko

Żniwa ukończono dość pomyślnie, 
m im o deszczów mało zboża porosło 
{'/■■:% pszenicy). Żniwa były ukończo­
ne 10— 14 dni później, niż normalnie. 
N aogół można stwierdzić, że żyto  w  
niektórych okolicach wydaje mniej 
niż się spodziewano, a to z powodu 
zmarznięcia kwiatu. Pszenica wydaje 
cokolwiek lepiej, niż w  ubiegłym ro­
ku. Obszar obsiewu żyta i pszenicy 
jest w  bieżącym roku  większy, niż w 
zeszłym roku. Zbiory owsa i jęczmie­
nia są lepsze jak średnie. Natomiast 
poniósł powiat wielkie straty w sado­
wnictwie z powodu mrozów. Można 
liczyć 50% śliw, wiśni i czereśni, 75% 
grusz i 25% jabłoni. Szkody te jednak 
w  porównaniu ze szkodami bardziej 
południowych powiatów, są mniejsze.

Sadownictwo w ostatnich latach 
bardzo się rozprzestrzeniło, a to dzię­
ki temu, że władze powiatowe w pły­
wają na gminy, aby zakładano sady 
gminne, które dotąd założone zostały 
w 4 1 gminach i posiadają 1 . 1 1 0  sztuk 
drzew owocowych. Istnieje plan sa­
dzenia w  tych sadach jednakowych 
odmian owoców, a to celem um ożli­
wienia masowego zbytu tych owoców 
i zapewniania gminom z tego źródła 
stałych dochodów. W  związku z tą 
sprawą, forsuje się konsekwentnie za­
drzewienie dróg i ulic drzewami owo- 
cowemi, przyczem  równocześnie idą 
starania w  tym  kierunku, aby nasycić 
lakierni drzewami prywatne gospo­
darstwa, co ma ten cel praktyczny, iż 
odwraca się od czynienia szkód w  drze­
wostanie dobra publicznego i wzbudza 
poszanowanie cudzej własności.

W  ostatnich 4 latach, 89 gmin ob­
sadziły place i drogi drzewami owoco- 
wemi i dzikiemi, w  ilości około 7.000 
sztuk. N a drogach powiatowych w y ­
sadzono w latach 1928/29 1.230  sztuk 
drzew ow ocowych, zaś na drogach 
państwowych i wojewódzkich w  roku 
1929 — 200 sztuk drzew m orwowych, 
437  sztuk owocowych i 2.000 sztuk 
akacji na żyw opłoty. Udział wsi po­
wiatu lwowskiego w  Święcie Miast, u- 
rządzonem onegdaj we Lwowie, był 
imponujący i wykazał solidarność wsi 
z miastem. Ulicami miasta przesunął 
‘ lę barwny i wesoły korowód wozów,
V' iozących grupy dożynkowe, weselne 
gospodarcze, świadczące chlubnie o 
kulturze i pomysłowości włościan.

nie. — Udział w Święcie Miast. — Ju - 
warji- — Refleksje. — Staw w Zimnej 

w Zimnej-W ódce. — Poświęcenie no- 
ściejowie. — Pożary.

N iektóre dekoracje wozów  były 
wprost artystyczne, a wszystkie bawi­
ły w zrok malowniczością. N a szcze­
gólną uwagę zasługuje godło państwo­
we, wykonane żmudnie, z wielkiem 
poczuciem barw i tonów, z plonów 
polnych, przez włościan z Barszczowic. 
Godło to, po odbytem święcie, złożo­
ne zostało wraz z dożynkowem i wień­
cami i koronami z innych gmin w 
W ydziale powiatowym . W  święcie tern 
brałi udział wójtowie i kierownicy 
szkół, co świadczy dodatnio o konso­
lidacji sił społecznych w powiecie.

Podniosłą uroczystość jubileuszu 
yoo-letniego istnienia obrazu M atki 
Boskiej w  miejscowym kościele, ob­
chodziła Naw arja. Pontyfikalną Mszę 
św. odprawił ks. Arcybiskup T w a r­
dowski, poczem wygłosił do 5.000 lud­
ności z dalekich gmin, na uroczystość 
przybyłej, natchnione kazanie.

Pół tysiąca la t! Kronika parafji na- 
waryjskiej zawiera dość historycznych 
szczegółów, chlubnie świadczących ot 
dbałości naszych przodków, dziedzi­
ców licznych włości, o rząd dusz.

Szczupłe ram y tego artykułu, nie 
dozwalają na szczegółowe omawianie 
pięknej historji N aw arji, ale zezwalają 
na refleksję, ileż takich pięknych klej­
notów  naszej starej kultury zaginęło 
w pochodzie wieków. I nie przeczu­
wasz nawet, że tam, gdzie dziś nędzne 
strzechy i marne małomiasteczkowe 
budki, ongiś działy się rzeczy wielkie 
i podniosłe. C zyż godzi się dopuścić, 
aby takie chlubne szczątki ginęły w  
niepamięci? C zyż nie należałoby je 
otoczyć opieką, kultyw ow ać i rozpo­
wszechniać, aby zagrzewały nowe po­
kolenia do dalszych czynów, godnych 
pamięci przyszłych pokoleń?

Do tego tematu jeszcze powrócę, 
dziś na tem urywam , bojąc się ołówka 
redaktorskiego.

Zimna W oda stała się wielką kolo- 
nją urzędniczą. Codzień o 7 rano Setki 
urzędników i dziatwy szkolnej, zdąrza 
podmiejskim pociągiem do Lwowa. 
Ale nie na tem kończy się rola Zimnej 
W ody. Stała się ona letniskiem, do 
którego, ściąga na lato kilka tysięcy 
letników, szukając tu ochrony przed 
skwarem w lasach sosnowych i w ypo­
czynku od gwaru wielkomiejskiego, 

j Niezależnie od tego, w każdą niedzie­
lę i święta, wyrzucają pociągi tłumy

mieszkańców Lwowa, głównie mło­
dzieży zdążającej wprost z pociągu do 
stawu, na t. zw. Strychowaicu, a obe­
cnie nadto do stawu w stacji klim a­
tycznej w Rudnie, własności p. M ie­
czysława Łazowskiego. Staw ten przed 
rokiem wyczyszczony, ma wszelkie 
warunki do oddania go do użytku pu­
blicznego Znany ze swej energjj i po­
mysłowości właściciel, poczynił już 
pewne przygotowania, zmierzające do 
urządzenia tam kąpieli stawowych i 
słonecznych.

Sprawą tą zainteresował się ostatnio 
Powiatowy Kom itet W . F. i P. W . i 
zamierza urządzić w pobliżu, powia­
tow y ośrodek V .  F. i P. W ., celem 
wykorzystania powstać mającej pły­
walni. Sądzę, że i miasto Lwów, tak 
ubogie w kąpieliska, winnoby zainte­
resować się tym  stawem i z uwagi na 
bliskość, urządzić tam na większą 
miarę zakrojony zakład kąpielowy, a 
wnioskując z obecnej frekwencji, nie 
wątpię, że byłoby to intratne przed­
siębiorstwo.

W  Zimnej-W ódce zawiązaną została 
59-ta z urzędu Ochotnicza Straż P o ­
żarna. W  pięknej uroczystości ślubo­
wania wziął udział Starosta Eckherdt, 
poczem W szerszem kole miejscowych 
i okolicznych gospodarzy, omówiono 
szereg spraw gospodarczych i społecz­
nych.

W  Kościejowie, jednej z poważniej­
szych osad polskich, gdzie Dom  L u ­

dowy ogniskuje różne kierunki pracy 
kulturalnej, gospodarczej i oświato­
wej, poświęcony został onegdaj nowo 
powstały budynek szkolny, przyczem 
uczestniczyli również przedstawiciele 
władz administracyjnych i szkolnych.

W  Siemienówce wreszcie Oddział 
Związku Strzeleckiego, urządził uro­
czysty obchód ku czci sprowadzenia 
zwłok gen. Bema.

T ak  więc, jak z powyższego widać, 
mimo żniw, któremi umysły ludności 
są głównie zaabsorbowane, nic brak 
objawów pracy społecznej w  myśl ha­
sła: nulium dies sine linea.

M imo silnego uświadomienia lud­
ności, o konieczności ostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem, lekceważenie 
jej, czy też niedopatrzenie, spowodo­
wało ostatnio w sierpniu, dwa znacz­
niejsze pożary, a to, w  Serdycy, gdzie 
spłonęło około 120 zabudowań gospo­
darczych, a szkoda wynosi do 200.000 
zl. i w Białej Szlacheckiej, gdzie spło­
nęło 40 zabudowań, na szkodę 27 go­
spodarzy, w wysokości około r-5 0.000 
złotych.

W  obu wypadkach, pożar wszczęły 
dzieci, pozostawione bez opieki. Po- 
w iatowy Zakład Ubezpieczeń W zaje­
mnych wypłaci! niezwłocznie prcmje 
asekuracyjne, a niezależnie od tego, 
pogorzelcami zajęły sie władze, przy­
chodząc dotkniętym klęską ze znacz­
niejszą pomocą materjalną.

Strajk artystów teatru miejskiego.
Związek A rtystów  Scen Polskich 

»Gmazdo Łw ów « przesyła nam nastę­
pujący kom unikat:

»Wobec systematycznego, niepunk- 
tuałnego wypłacania poborów artys­
tom w  terminach obowiązujących-, b. 
dzierżawców Teatrów  miejskich, a 
w ostatnich czasach zupełnego zawie­
szenia wypłat, co równa się zerwaniu 
zawartych z artystami umów, po sze­
regu 'konferencji, odbyło się w  dniu
wczorajszym  ostateczne zebranie dele­
gatów zespołu artystycznego, przy u- 
dziale pp. przedsiębiorców i delegata 
Zarządu głównego Z. A . S. P.

N a zebraniu tem ustalono, że pp. 
dzierżawcy me mogą dać żadnej gwa­
rancji zespołowi na zapłacenie zaległo­
ści poza kaucją, złożoną w Magistracie 
m. Lwowa, a o możliwościach finanso­
w ych prowadzenia teatrów w  dalszym 
ciągu pod ich zarządem m owy być nie 
może.

W obec ustalełnia powyższych fak­
tów i oświadczenia pp. dzierżawców, 
że budynku nie opuszczą ze względu

na pretensje do Magistratu m. Lwowa, 
Zespół znękany' do ostatka niewypła­
calnością i chaotyczną gospodarką pp. 
dzierżawców, postanowił w  dniu 
wczorajszym wstrzym ać się od pracy- 

Dziś, t. j. w  poniedziałek 16' d. m. 
odbędzie się walne zebranie wszystkich 
działów teatrów, które wypowie się, 
jakiem! drogami należy dążyć do jak- 
najszybszego urochomienia Teatrów
miejskich we Lwowie«.

** *
Z  powodu strajku artystów, przed­

stawienia w  Teatrze W ielkim  nie od­
były się w dniu wczorajszym.

Dziś o godz. 1 1  przedpoł. odbyło 
się zebranie artystów i pracowników 
teatrów w sprawie omówienia sytuacji. 
Po dyskusji wybrano komitet, mający 
dążyć do uruchomienia teatrów.. W  
skład komitetu whodzą pp.: Zabiei- 
ski — przewodniczący, Bojanowski — 
sekretarz, z ramienia Z. A . S. P-, T a r­
nawski, Cyganik, Kuligowski i Rasiń- 
ski, z orkiestry Hand i Suchomel, z 
chóru Seidler i Stanek.

Stodwudziestapiąta rocznica urodzin
niepospolitej kobiety i pisarki.

Francja obchodzi obecnie 125-tą 
rocznicę urodzin kobiety, której imię 
należało przez długie lata do najgłoś­
niejszych w  świecie, zarówno ze wzglę­
du na jej ogrom ny i oryginalny talent 
pisarski, jakotei ze względu na pewien 
urok demoniczności, k tóry otaczał ją, 
jako kobietę. M am y tu na myśli słyn- 
ną pisarkę George Sand, piszącą pod 
Pseudonimem męskim, chociaż była 
K°bietą najprawdziwszą. N azyw ała się 
2 domu A urora Dupin (urodź, w 1804 
r -) i pochodziła po ojcu od głośnego 
marszałka saskiego. Poetyczną swą 
młodość spędziła w majątku Rohan, a 
Potem na pensji u Augustjanek w Pary- 
2U- Dość wcześnie wyszła zamąż za kup­
ca Pudeyant, ale po 9 latach opuściła 
męża 1 udała się do Paryża, aby tam od- 
,ac S1? życiu swobodnemu, odpowia­

dającemu jej bujnej, utalentowanej i 
niezwyKłej naturze. Próbowała róż- 
nyim zawodów, bo zrazu nie śniło się 
jej jeszcze o literaturze. Było to prze- 

w P0Czą.tkach X IX -tego wieku, 
bdy kobiet-pisarek istniało jeszcze tak 
^lewm.c. Z  porady swego przyjaciela 
o tujusza Sandeau napisała wspólnie z 
m-m powieść pt; „ Rose et Blanche", 

JC-nan nie odniosła sukcesu, 
j  Zl5 -a W)?c odprzyjac-icla tylko pscu- 

°nim  (począte.t jego nazwiska, Sand) 
zaczęła tw orzyć samodzielnie. Jej

własna, romantyczna powieść „India­
n a" zyskała jej już odrazu niezw ykły 
rozgłos, a dalsze dwie powieści „W a­
lentyna" i „Lelia" rozniosły imię sła­
wnej pisarki po całej Europie. George 
Sand przemawiała do swoich czytel­
ników i czytelniczek w  duchu wieku, w  
duchu dążeń i bojowych haseł roman­
tyzmu. W ystąpiła z zapałem i talen­
tem w obronie miłości, w  obronie au- 
tonomji i praw namiętności, która — 
gdy jest głęboka, prawdziwa i natural­
na — usprawiedliwia wszystkie cele i 
środki działania. W ystąpiła przeciw hi­
pokryzji moralności, a za wolnością 
miłości, tamowanej i potępianej przez 
przesądy. Je j bohaterowie i bohaterki, 
,to prawdziwi rom antycy, ludzie -1*0- 
,zwyczajni, tchnący „wielką namiętno­
ścią", duchy wolne, nabrzmiałe uczu­
ciem, buntujące się przeciw pętom spo­
łeczeństwa, duchy w rzeczywistości 
szlachetne i nieszczęśliwe. N iezw ykłość 
problemów, styl przesycony poetycz- 
nością, śmiałość wystąpienia — zjedna­
ły autorce zarówno wrogów, jak i wiel­
bicieli bez liku, zwłaszcza wśród ko- 

j błet. Następuje w życiu George Sand 
epoka nowa. Nawiązuje stosunek m iło­
sny z słynnym  poetą, Alfredem  Mlus- 
setem. wyjeżdża z nim do W łoch, pó­
źniej opuszcza go ciężko chorego w 
W enecji, wśród skandalicznych sto­

sunków. Echa tego romansu odbijają 
się w  jej utworach takich, jak „O na i 
,on“  (na który brat Musseta, Paweł, 
odpowiedział ostro w  utworze „O n i 
ona") i w  głośnych „Listach z podróży", 
napisanych z wielkim talentem opiso­
w ym . W  r. 1836 — już jako sławna 
pisarka — rozwodzi się ostatecznie z 
Dudevantem, a w  ciągu lat najbliższych 
.nawiązuje stosunki z innemi wybitnemi 
-osobistościami, jak Fryderyk Chopin, 
ks. Lamennais, politycy de Bourges i 
Leroux. Pisze i tworzy wciąż niestru­
dzenie dalej. Powieści jej, coraz nowsze, 
rozchodzą się po całym świecie, wieści
0 jej romantycznem życiu rzucają na 
nią niesamowity cień demona. W  la­
tach 1830 — 18 5 1 bierze udział w dzia- 
Jalnościach politycznych, a w powieś­
ciach swoich szerzy idee republikańskie
1 socjalistyczne. T w orzy  postacie na­
miętnych bohaterów-bojowników idei, 
staje w obronie uciśnionych i malucz­
kich, zwalcza religję i kler, zawsze z 
jakimś dalekim, wym arzonym  ideałem 
.przyszłego społeczeństwa na swoim 
.sztandarze. Stosunek jej z C hopinem , 
jeden najgłębszych, odegrał wielką rolę 
w  krotkiem  życiu największego pol­
skiego muzyka. Była z mm na Majorce, 
opiekowała się jego zdrowiem. R ok 
.1846 uczynił z George Sand nanr.ęcną 
propagatorkę idei w olnościow y cH za­
kłada dziennik, pisze proklamacje, ar­
tykuły, nowe powieści. Staje się publi-

marzeń i działań socjalnych, rzuca sze­
regi republikańsko-socjalistyczne, cho­

ciaż bojowniczką wolnej myśli zostaje 
zawsze. Mimo to z Napoleonem III po­
zostaje w  przyjaznych stosunkach ko­
respondentki. W raca do twórczości i 
poświęca jej resztę swego życia, w yda­
jąc jeszcze szereg powieści i innych u- 
tworów, które ugruntowały jej znacze­
nie nie tylko w literaturze francuskiej, 
ale i światowej. Zm arła w r. 1876. W  
Polsce nazwisko George Sand otoczone 
było przez przeszło pół wieku niezwy­
kłym  rozgłosem. Powieści jej były za- 
czytywane przez nasze romantyczne 
panie i panny, i niejedna łza oblała ich 
karty. W płynęła też ona silnie na 
tworczosc polskich pisarek 1 pisarzy 
doby romantycznej, zarówno powie- 
ściopisarzy, jak i poetów. Echa ..In­
diany i „L e łji"  w yk ryto  przecież w 
tylu polskich utworach. Z  literatami 
poiskimi na emigracji pozostawała w  
przyjaznym  kontakcie literackim. Znał 
ją dobrze M ickiewicz, a jego dramat 
francuski ..Konfederaci Barscy" zna­
lazł gorące uznanie i poparcie w  oczach 
sławnej francuskiej koleżanki po pió­
rze. A  Ileż jej natchnień kobiecych ży- 

r e U v : - b  C h o p ; ,a?
ziełfl eksc

je w  nieśmiertelnych tw  
W yrastała nad swój 

trycznością swego życia 
nfcwaia i oburzała 
1 ni i s t s' j .  o s fiY 2 ni s r i 
s tw orzyła  jednak epokę i w dziejach 
piśmiennictwa ma kamę niezapomnianą.

X.

:n-
pióra inipo- 

poryw ała  talentem 
N a  swój sposób
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Gdy się rumienią winogrady
»Już nadchodzi jesień« — powiada 

ze zdziwieniem młoda panienka, otwie­
rając wczesnym rankiem okno miesz­
kania. » 0 , już jesień w  powietrzu« — 
zauważa smętnie stareńka babunia, za­
m ykając o przedwieczerzu drzwi od 
balkonu, na którym  pierwsze czerwo­
ne liście dzikiego winogradu drżą ła­
godnie w ostatnich promieniach za­
chodzącego słońca.

N iby to na świecie jeszcze lato, go­
rące południa i popołudnia, czyste 
niebo, lekkie ubrania, ale już jakiemiś 
bocznemi uliczkami w krada się jesień, 
spotka człowieka ni stąd, ni zowąd i 
uśmiechnie się do niego bladym, z ło ­
tawym  uśmiechem.

Bo tak, jak się przeczuwa wiosnę, 
chociaż śniegi leżą jeszcze na polach, 
tak samo czuje się jesień, gdy idzie do 
nas, z za rzek i z za gór, cicha, w iotka 
i niedostrzegalna. Zjawia się oczom 
ludzkim gdzieś w jakiemś nagłem, 
skośnem spojrzeniu popołudniowego 
słońca, w  jakimś chłodnym  przelocie 
wiatru, w jakimś niespodziewanie za­
uważonym zestroju barw na polach, 
czy w ogrodzie.

Pochód jej znaczą przedewszyst- 
kiern zm iany w temperaturze. Ranki 
są chłodne, a za to w południe musisz 
dźwigać narzutkę na ręku, bo gorąco 
doskwiera ci nie na żarty; popołudniu 
wychodzisz w samem ubraniu, ale 
wracając wieczorem do domu, drżysz 
z zimna, zapinasz m arynarkę na 
wszystkie guziki i musisz wstąpić na 
jedną wielką »czystą« do Zakopanego, 
aby uchronić się od niezawodnej 
grypy.

Czekając cierpliwie pod domem na 
otwarcie bram y, obserwujesz z za­
chwytem  piękne niebo jesienne, zasy­
pane ogromnemi gwiazdami, wśród 
których bielsi się wyraziście »droga 
mleczna«, niby w yasfaltowany gości­
niec dla niebieskich automobilów.

W  mieście królestwo jesieni rozgo­
ściło się już na dobre. N a placach tar­
gowych kupy jarzyn i owoców, po 
straganach i sklepach pysznią się czer­
wone kule pom idorów, olbrzym y- 
ogórki, koronkowe kalafjory w  zielo­
nych płaszczach; bielutkie »papierów - 
ki« obok sinych śliw i żółtych, podłu- 
gowatych gruszek, patrzą z nacjona­
listycznym. szowinizmem na zielone 
perły winogron i na pierwsze, w  słoń­
cu południa wykąpane pomarańcze.

W ystaw y w owocarniach w ygląda­
ją jak najpiękniejsza »martwa natura« 
na obrazach naszych mistrzów, zawie­
szanych w jadalniach nowej arysto­
kracji. T y lk o , że te owoce są drogie, 
jak brylanty, a na w ham iny w  nich 
zawarte, może sobie chyba pozwolić 
szczęśliwy zdobywca dolarówki z H o ­
telu George‘a. Innym  pozostaje o w o ­
cowa kontemplacja przed wystawami 
(przed któremi gromadzi się też gęsto 
dzieciarnia!), albo funt śliwek na imie­
niny, jeśli przypadają szczęśliwie wła­
śnie w  tej porze roku.

Zresztą ma to i swoje dobre stro­
ny: najpierw miasto chroni się przed 
czerwonką, a powtóre powstają od 
czasu do czasu t. zw. »rewolucje owo- 
cowe«, jak ostatnia, na pl. Solskich, 
które swoim nastrojem wojennym  
przyczyniają się do podtrzym ania du­
cha rycerskiego w starym, kresowym  
Lwowie.

Z  owocami jest zatem niedobrze! 
Ale za to nie brak innych przyjem ­
ności jesiennych.

A  w ięc przedewszystkiem wędruje 
się całemj gromadami na Targi W scho­
dnie, gdzie można oglądać naprawdę 
wiele rzeczy ślicznych i podnoszących 
ducha. T o  też dziwić się nie można, 
że na te Targi przyjechali aż Japoń­
czycy, a nawet odbyła się jedna wę­
drówka osobliwa, już nie w  przestrze­
ni, ale w  czasie, t. j. przyjazd z przed 
3 jo  lat panów patrycjuszy lwowskich 
z halabardnikami i katem.

N a mieście zakwitła jesienna pro­
menada; rewja kostjumów, futer, ka­

peluszy, na których jak opale i rubi­
ny, błyszczą krwawe łzy i krople potu 
ojców rodzin, spłókanych do ostatniej 
zaliczki.

Lw ow ianki spacerują dziś dumne i 
pewne siebie; bo odkąd W Chęcinach 
niewiasta została burmistrzem (zob. 
ostatnie doniesienia w pismach!) 
nie tracąc nadzieji, że mogą zdo­
być i komisarjat rządowy we Lw o­
wie, a wtedy biada rodzajowi męskie­
m u; spotka go taki sam los, jaki przy­
padł w  udziale kobietom w  ostatniej, 
złośliwej noweli Magdaleny Samozwa­
niec, którą drukował »Kurjerek [Ilu­
strowany*.

Pozatem Lw ów  przygotowuje s»ę 
do nowej uroczystości. Powstaje »U- 
niwersytet nauki chodzenia po uli­
cach*, który niebawem zabierze się do 
usunięcia bezhołowia w  naszym gro-

Lw ów , 14 września. (PAT.) O do­
tychczasowych wynikach śledztwa w 
sprawie zamachów terrorystycznych 
we Lwowie w  dniu otwarcia IX . T a r­
gów W schodnich, otrzym ujem y z mia 
rodajnego źródła następujące inform a­
cje:

Śledztwo policyjne ustaliło, że tak 
wybuch materjału łatwopalnego w rę­
ku Tereszczuka przy ul. Poniatow­
skiego, jak pożar w przechowalni ba­
gażu na dworcu głównym  praż w y ­
buch w krzakach Parku Kilińskiego, 
jak wreszcie wybuch walizki z mater- 
jałern kruszącym w budynku Zarządu 
Targów  Wschodnich, jest dziełem zor­
ganizowanej przez U . W . O. grupy 
młodzieży, przeważnie niedawno do 
tej organizacji wciągniętej.

W toku dochodzeń, przeprowa­
dzonych w związku z temi zamacha­
mi, przez organa lwowskiej policji 
śledczej, w ykryto  i przytrzym ano w 
ciągu ubiegłych dni kilkunastu zaan­
gażowanych w  tej sprawie względnie 
podejrzanych o współudział, członków 
U. W . O.

M. in. oprócz przytrzym anego na 
miejscu w ypadku przy ul. Poniatow­
skiego, Tereszczuka Michała, jak się 
w śledztwie okazało, ucznia gimna­
zjum ruskiego, wydalonego za ude­
rzenie w  twarz profesora, p rzytrzy­
mano ponadto Naorlewicza Józefa, 
syna rolnjka ze Zniesienia, K iryluka 
Józefa, bez zajęcia, Andruszkowa W ło­
dzimierza, absolwenta gimnazjalnegój 
W ierzbickiego Jarosława, absolwenta 
gimn., Dawidowicza Józefa, absolw. 
gimn., Kruszelnickiego Tarasa, stu­
denta filozofji, syna Antoniego, zna­
nego pedagoga i redaktora naczelnego 
subwencjonowanego przez oficjalne 
czynniki Z. S. S. R . miesięcznika »N o- 
wi Szlachy«.

Z  wym ienionych w toku docho­
dzeń, zwolniono z aresztów policyj­
nych W ierzbickiego i Dawidowicza, 
zaś pozostałych aresztowanych, k tó ­
rych udział w przeprowadzeniu i or­
ganizowaniu aktów terroru na dzień 
7 b. m. śledztwo policyjne niezbicie

dzie. Bo Lwowianin lubi chodzić, jak 
mu się chce i jak mu jest wygodniej. 
Przyzw yczaił się do tego jeszcze od 
czasów księcia Lwa, a więc od czasów 
bardzo zamierzchłych, w  których nie 
znano jeszcze bomb, ani petard »sa­
m oczynnych*. N auczyć Lwowianina, 
czy Lwowiankę, chodzenia — to trud 
niemały, a oduczyć stawania po uli­
cach i gawędzenia na środku chodni­
ka — to trud jeszcze większy. A  więc 
wszyscy ludzie dobrej woli czekają z 
utęsknieniem na rozpoczęcie lekcyj. 
T oż to będzie dopiero osobliwy dan­
cing! Oby ty lko  nie przypom inał za­
nadto Akadem ji Smorgońskiej...

Szkoły otw orzyły już swoje po­
dwoje. N a razie młodzież odwiedza 
Targi W schodnie, jeździ na W ystawę 
Poznańską i urządza wycieczki przy­
rodniczo - geograficzne, ale niebawem 
aż trzeszczeć będzie od nauki. A jak 
zjedzie młodzież akademicka — która 
już teraz szuka mieszkań i tłoczy się

ustaliło, przekazano wraz z materja- 
łem dowodowym  do decyzji sędziego 
śledczego dla spraw szczególnej wagi, 
p. Ojaka.

Ze względu na interes śledztwa, na­
zwiska kilku jeszcze innych p rzytrzy­
manych w związku z powyższą spra­
wą osobników, jakoteż bliższe infor­
macje o kierunku śledztwa, na razie 
muszą jeszcze pozostać tajemnicą or­
ganów prowadzących śledztwo.

Z  materjału inform acyjnego, na­
gromadzonego przez śledztwo, mo­
żna jedynie podać ustalony stan fak­
tyczny akcji zamachowej, który zna­
cznie odbiega od stwierdzonych śledz­
twem zamierzeń i w ydanych nakazów 
U . W . O. Mianowicie w planie ini­
cjatorów zamachu leżało wywołanie 
równoczesnych pożarów w kilku róż­
nych punktach terenu Targów  Wsch. 
w momencie uroczystości otwarcia 
Targów  w  dniu 7 bm. Sygnałem miała 
być eksplozja materjału wybuchowego 
w biurach zarządu Targów  W schod­
nich. Jak  w ynika jednak z faktyczne­
go przebiegu wypadków, zawiodły co 
do czasu obliczenia konstruktorów 
pakietów .wybuchowych, jak przede­
wszystkiem zawiodła punktualność i 
odwaga w ykonawców. Tereszczukowi 
wybuchł materjał, zanim spóźniony 
doszedł do Targów  W schodnich. Inny 
wykonawca porzucił kom prom itujący 
pakiet w krzakach Parku Kilińskiego, 
inny znowu zdeponował swój w prze­
chowalni bagażu na dworcu, a walizkę 
z materjałem w ybuchowym , przezna­
czonym do zdemolowania biura za­
rządu Targów  W schodnich, zainstalo­
wano tam już po uroczystości otw ar­
cia.

Dotychczasowa powściągliwość pra­
sy lwowskiej daje gwarancję, że orga­
na śledcze będą m ogły ukończyc do­
chodzenia bez obawy szkodliwej nie­
dyskrecji ze strony dzienników. W y­
niki dotychczas ujawnione dają rękoj­
mię, że sprawcy poniosą zasłużoną 
karę.

przy wpisach — to Lw ów  będzie już 
w komplecie i nowv sezon życia za­
cznie się w całej pełni.

Zm ierzchy są coraz wcześniejsze. 
Przygryw ają im do wtóru legje ka­
wek, unoszące się wieczorem nad 
Pocztą i Ossolineum, aż czarny cień 
pada na ostatnie czerwone blaski na 
horyzoncie. Lada dzień przyjdzie już 
św. Michał, a potem już coraz wcześ­
niej będą zapalać się światła w oknach, 
i dłużyć się będą przeciągłe wieczory 
jesienne. Będziemy chodzić do teatru 
i na jakiś odczyt i na ważne posiedze­
nia.

Ależ prawda! to tak bywało ongiś, 
przed laty. Dzisiaj pójdziemy wszyscy 
do kina albo do wielkich, jasnych, na­
tłoczonych sal dancingowych i w w i­
rze bijących tętn współczesności za­
pomnimy, że tam, na szarudze jesien­
nej, spadają już ciężko wielkie, żolte 
liście... (—x—)

Z Targów Wschodnich.
P R Ó B Y  O R K I M O T O R O W E J 

N A  T A R G A C H  W SC H O D N IC H .
We w torek dnia 17  bm. o godz. 

10.30 przedpołudniem na polu poza 
stajniami T argów  W schodnich naprze­
ciw Elektrow ni po prawej stronie od 
toru kolejowego demonstrowane będą 
próby orki m otorowej, w których u- 
dział wezmą traktory i pługi m otoro­
we firm  krajow ych i zagranicznych 
wystawiających w dziale maszyn rol­
niczych na Targach Wschodnich- C e­
lem udogodnienia publiczności dostę­
pu na pole prób kursować będzie auto­
bus Ursus od godziny 10 rano z pola 
maszynowego na miejsce orki przez 
główną bramę placu wystawowego od 
ulicy Poniatowskiego.

F R E K W E N C JA  N A  T A R G A C H  
W SC H O D N IC H .

W  niedzielę dnia 15 b. m. zwiedzi­
ło Targi Wschodnie z górą 35.000 
osób.

VII. Międzynar. Kongres 
Pracowników Umysł.
Dnia 23, 24, 25 i 26 września odbę­

dzie się w Hadze V II M iędzynarodowy 
Kongres Pracowników Um ysłow ych 
pod przewodnictwem  obecnego preze­
sa Rady M iędzynarodowej p. N iilo A . 
Mannio, ministra pracy w Finlandji. 
N a Kongresie tym  Polskę reprezento­
wać będą 4-ej delegaci Polskiej K o n ­
federacji Pracowników Um ysłowych, 
między innymi p. H enryk R ygier i p. 
dr. Edward W oroniecki. Bardzo ob­
szerny porządek Kongresu obejmuje 
między innemi referat Polskiej Konfe- 
federacji Pracowiników Um ysłowych, 
t. „Sam opom oc gospodarcza pracowni­
ków um ysłow ych" i dyskusję szczegó­
łową nad uprzedniemi referatami Pol­
skiej Konfederacji z r. 1926 i 1928 — 
„ubezpieczenie społeczne", „w ym  aca 
intelektualna" i „praw a autorskie p r : 7 
reprodukcji mechanicznej" (gramofon, 
radjo, film).

Ciągnienie loterji 
klasowej.

W  7-m ym  dniu ciągnienia 5-tej 
klasy Loterji Państw, większe wygrane 
padły na następujące num ery:

60.000 zł. — 6 6 14 1, 133709,
25.000 zł. — 5831, 15.000 zł. —
50030, io-ooo zł. — 16868, 39820,
5.000 zł. — 40965, 6 3 16 1 , 3.000 z ł .— 
63428, 81580, 85335, 119488, 126207, 
r77783> 2-°°o  zł. — 3 13 9 1 ,  39938,
50138, 90741, 120559, 1 7 6 1 1 1 ,  1.000
zł. — 17 19 , 6 j.41, 19586, 31882, 33573, 
3 9 4 7 L  4 8 75°’ 5 7 7 U ’ 57922- 62677.
65867,  84343, 9 ° 74 4 ’ 94640, 9 5 U 8’
114800, 1 1 6 0 1 1 ,  124688, 138452,
14 0 14 3 , 15 18 5 5 , 15 7 19 2 , 16 16 8 3,
165699,  166083, 16 6 115 , 167498,
17 10 20 , 175522 , 18 116 0 -

Otwarcie nowego lokalu
dla sprzedaży wyrobów cukierniczych 

własnych— niefabrycznych — firmy:

LUDWIK ZALEWSKI
już nastąniło. — A kadem icka 10

Urzędowy komunikat
w sprawie aresztowania zamachowców ukraińskich.

\
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KRONIKA

LWOWSKA
REPERTUAR KINOTEATRÓW :

A P O L L O : „K w ia t  W schodu".
C A S IN O : „Sen  o m iłości".
C H IM E R A : „M a tk a  czy córk a?".
C O L O S S E U M : „B o h ater pu szczy" i „D ja -  

•belski w ąw ó z".
F A T A M O R G A N A : „N iezn an y  o jciec".
G R A Ż Y N A ; „P o w ró t z n iew oli".
K O P E R N IK : „T em po... T e m p o ..." .
L E W : „K siążęta  na w ygn an iu".
L U N A : „Stud nia Ja k ó b a ".
M A R Y S IE Ń K A : „T e m p o ... T em p o ..." .
O A Z A : „Sp o rto w iec  z m iłości".
P A Ł A C E : „ A s fa lt" .
P A N : „M ęczennica m ałżeństw a".
P A S A Ż : „P u łk  śm ierci".
P O L O N JA : „N a jsp ry tn ie jszy  . złodziej

św iata ".
P R O M IE Ń : „Szp ied zy".
S T Y L O W Y : „M łod zież w ielkom iejska".
U C IE C H A : „O jc z e !..." .

T o w arzystw o  śpiewacze „B a rd “  zaw iada­
m ia w szystk ich  członków , że pierwsza pow a­
kacyjn a próba chóru  odbędzie się we w torek  
17  bm . o godz. 7 w iecz. w  lokalu  T o w . przy 
ul. B lacharskiej 1. 8. II. p. O becność w szyst­
k ich  członków  ko n ieczn a.. N astępne próby 
o dbyw ać się będą we w to rk i i p iątki o tej sa­
m ej godzinie. W  tych  dniach przy jm uje się 
w pisy osób, pragnących w stąpić w  nasze sze­
regi śpiewacze.

N o w e ceny m ąki i pieczyw a. T ym czaso ­
w y  Z arząd  m. Lw o w a ustalił nowe ceny m ąki 
i pieczyw a oraz mięsa wędlin i tłuszczów  z 
m ocą obow iązującą od dnia 15  w rześnia br. 
i ta k : i kg. m ąki pszennej 6 5% -to w ej w  
sprzedaży w  m łynie ma kosztow ać 70 gr. u 
h u rto w n ika  7 1 gr., w  sprzedaży detailicznej 
78 gr. 1 kg. m ąki żytn iej 7 0 % -to w ej w  m łynie 
lub u h u rtow n ika 40 gr., 1 kg. chleba z m aki 
żytn ie j ciem nej w piekarni 32 groszy, w  sk le­
pie lub na straganie 34 gr., 1 kg. chleba z mąki 
żytn ie j 79 % -to w ej w  piekarni 44 gr., w  sk le­
pie lub na straganie 46 gr. C en y bułek bez 
zm iany.

C en y mięsa w ołow ego pozostały bez zm ian. 
I  ta k : 1 kg. mięsa w ołow ego I-szej kategorii 
z dokładką najw yżej 20%  2.50 zł., 1 kg. bez 
dokładu lub' po lęd w icy 3 zł., 1 kg. mięsa w o ­
łow ego II-g ie j kategorji z dokładką 2 zł., bez 
dokładu lub polęd w icy 2.40 Inne gatunki mięsa 
u legły pewnej podw yżce. I ta k : 1 kg. mięsa cie­
lęcego przedniego 2 zł. 60 gr., 1 kg. mięsa cie­
lęcego tylnego 3 zł., mięsa w ieprzow ego z do­
k ładką 10 %  3 zł. 30 gr., mięsa w ieprzow ego 
bez kości na k o tle ty  łub polędw icy bez do- 
kładu 4 zł. C en y w ędlin : 1 kg. szyn ki w ęd zo ­
nej surow ej lub polędw icy 4 zł. 75 gr., 1 kg.

ARMSTRONG LIVINGSTONE. 80)

Wbrew oczywistości.
Z frontowego hallu dobiegał już 

odgłos zbliżających się kroków  i gwar 
rozm ow y; za chwilę Cecil, a za nim 
M axwell weszli do bibljoteki. M iody 
człowiek na widok detektywa drgnął, 
a twarz jego pokryła się ciemnym ru­
mieńcem.

— Dzień dobry panom — rzeki 
Creighton. — Obaj zapewne znacie 
pana Krecha.

Przybyli skłonili się zimno, mimo 
to w głosie Cecila zabrzmiała nuta 
■Współczucia, gdy zwrócił się do detek­
tywa.

— Ransom powiedział nam o 
śmierci pana Hortona. Oczywiście o- 
baj jesteśmy bardzo zmartwieni, a pan 
Rossiter odczuje równie głęboko to 
•nieszczęście... tern głębiej, że śmierć 
spadła na tego młodzieńca ptrzy pracy,

prowadził z jego polecenia... C zy 
Pan sądzi, że obie te sprawy wiążą się 
^ sobą?

7  N le, cóż znowu! — odparł 
• k  . kłamiąc z przedziwnym  spo-

jem. yjy ty,m Wyp adku m otywem
Z I 0’} 0-1 zw ykły  rabunek, a po-
,pe ni je człowiek w  łatanych butach, 
ten sam, ktorego policja podejrzewa 
o ostatnie włamania. Poszukiwałem te- ■ 
go łotra, ale bez rezultatu.

A  cóż ze sprawą śmierci D icka

polęd w icy wędzonej bez kości i karczku  1.8-:, 
i kg. w ędzonki surow ej 4.75, 1 kg. szynki 
gotow anej krajanej, po lęd w icy i karczku  a zł. 
60 gr., 1 kg. kiełbasek chrzanów ek 5.75, 1 kg. 
ro lady i zająca, k iełbasy krajan ej k rakow skie j 
i siekanej m azurskiej, pieczonej lub agram skicj
5.40, 1 kg. k iełbasy do gotow ania i do sm a­
żenia pasztetowej i salam i paryskiego 4 .10 , 1 
kg. kabanosów  5.75, 1 kg. salcesonu o zo rk o ­
wego 4 .10 , salcesonu zw yk łego  3 zł., 1 kg. sa­
lam i suchego 9.35, 1 kg. w ędzonki gotow anej
5.40, 1 kg. serw oladek 4 .10 , 1 kg. k iszki z w y ­
czajnej 1.75 , C en y tłuszczu : 1 kg. sm alcu w ie­
przow ego topionego 5.30, 1 kg. sadła 4.65, 1 
kg. słoniny wędzonej 4.65, 1 kg. słoniny p a p ry­
kow anej 5 .10 , słoniny zw yczajn ej cienkiej 
4 .10 , grubej 4.30.

W inni żądania lub pobierania w yższych  
cen ulegną karze aresztu do 6 tygodni lub

G raya •— rzeki krótko Cecii — czy 
pan wyśledził jakie nowe szczegóły?

— N ie tyle, ilebym pragnął — od­
parł detektyw spokojnie.

— Proszę nam darować, ale musi­
m y już iść na śniadanie. C zy panowie 
zechcą nam towarzyszyć?

— Nie, dziękujemy, — odparł 
Krech z pośpiechem, który rozbawił 
detektywa — nigdy nie jadam w cią­
gu dnia.

Sekretarz skłonił się lekko i w y­
szedł z pokoju, a za nim podążył Ce­
cil, bez słowa usprawiedliwienia, lub 
pożegnania, poprzestając tylko na zim­
nym  ukłonie. D etektyw  uśmiechnął się 
smutnie i potrząsnął głową.

— Robienie sobie nieprzyjaciół 
jest zawsze moim udziałem, panie 
Krech — zauważył Creighton.

— Phi! Może pan nie dbać o ten 
gatunek ludzi! — mruknął Krech.

O lbrzym  patrzył na Cecila takim 
wzrokiem , jakby chciał odgadnąć, w 
której kieszeni młodzieniec ukrvw a 
resztę skradzionych dziesięciu tysięcy 
dolarów. — Zuchwały rabuś! — do­
rzucił.

Przez dwie lub trzy minuty w  bi- 
bljotece- panowało głuche milczenie, 
jak zresztą w  całym domu, nad któ 
rym  — rzekłbyś — zawisła ciężka, na­
ładowana elektrycznością atmosfera, 
jak przed wybuchem  burzy. Krech k rę­
cił się na krześle i bębnił palcami po 
kołnierzyku, nie ukryw ając zdenerwo­
wania —  detektyw przeciwnie — sie­
dział na krawędzi kanapy jak w ykuty

grzyw nie do 3.000 zł. M agistrat odniósł się do 
Policji Państw ow ej z prośbą, aby posterunkow i 
w  swoich rejonach p rzy  sposobności pełnie­
nia służby badali, czy nowe te cenniki w yw ie­
szone są w  jatkach  i sklepach, oraz czy sprze­
dający stosują się do pow yższych  cen. W  razie 
nadużyć posterunkow i mają zrobić doniesienie 
do M agistratu.

N a g ły  zgon. W  realności p rzy  ul. B óżn i­
czej 22 zm arła w czoraj nagle A nna A rtan o w - 
ska. Ja k  stw ierdził lekarz dzielnicow y, zgon 
nastąpił z pow odu udaru serca.

D o aresztów  p o licy jn ych  oddano w czo­
ra j: Leona Eskreissa (W eteranów  4) agenta 
handlow ego za ustawiczne aw antury w  dom u. 
Eskreiss odgrażał się w czoraj żonie, że jeżeli 
się nie w yprow ad zi, zabije ją i dzieci.

A m atorow ie m aszyn do pisania. U biegłej

z kamienia, z twarzą podobną do nie­
ruchomej maski, z oczym a utkwione- 
mi w  tarczy zegarka.

Nagle schował czasomierz do kie­
szeni, wstał z krzesła i skierował się do 
telefonu, stojącego na biurku. N im  
doszedł do aparatu, ciszę bibljoteki 
przerwał jasny i dźwięczny głos dzwon­
ka. Creighton uśmiechnął się i rzucił 
Krechowi przez ramię:

— Grzeczność kró lów ! Mc Gilli- 
cuddy jest punktualny co do m inuty!

Uśmiecha! się dalej, nawet podczas 
rozm ow y, której Krech przysłuchiwał 
się z zapartym  oddechem.

— T ak, tu Creighton... Hallo! 
M ac!... Załatwiłeś to?... C zy  miałeś z 
nim dużo zachodu?... T ak , byłem zgó- 
ry na to przygotowany... oczywiście, 
słabe serce... Co,? w yznał wszystko? O, 
to wielka pomoc... Ach, tak, tak! Jest 
tutaj, mam na niego oko... zaraz przy­
stąpię do aresztowania. Do widzenia.

O czy Creightona płonęły teraz u- 
niesieniem, skinął na Krecha i obaj po­
biegli na górę.

— Kogo aresztowaliście? — sze­
pnął agent.

— N ikogo; w  tym  domu jest bocz­
ny aparat, przez który oni podsłuchują 
moje rozm owy. — Creighton dawał te 
inform acje szeptem, biegnąc ciągle po 
schodach. — T a  rozm owa z M ac‘iem 
była zgóry ułożona. Chciałem wstrzą­
snąć nerwami naszego łotrzyka.

—  T o  znaczy wysadzić w  pow ie­
trze jego własną petardą! —  szepnął 
olbrzym . — T o  świetne!

nocy dokonano włam ania do biura fa b ry k i 
„O st“  i do biura firm y  „K le in  i Ska“  przy 
ul. Panieńskiej 1. 8. W  obu lokalach skradzio­
no m aszyny do pisania.

P om ysłow y fa b ry ka n t. H erm an M aksy- 
m iljan Falk , recte M arkus H ersch  R eich  za­
łoży ł fab rykę  w y ro b ó w  papierow ych  p rzy  ul. 
Zyb lik iew icza 2, chrzcząc ją  wspaniałem  m ia­
nem „P e rfe k ta ". N azw a fa b ry k i zapowiadała 
wiele, mniejsze nadzieje rok o w ał jej w łaści­
ciel, k tó ry  znalazł się za k ratą  pociągnięty do 
odpow iedzialności za fałszerstw o w eksli na 
k w o tę  30 tysięcy złotych .

W ielką aw anturę w yw o ła li w  górnej ul. 
Łyczakow sk ie j M ichał i K azim ierz  M ejsikow ie. 
Z  niem ałym  trudem  udało się ich odstaw ić 
do więzienia.

Pożar strych o w y. W czoraj w ieczorem  
córka dozorcy dom u p rzy pl. U n ji Brzeskiej 
3, M arja Bańska udała się na strych  z palącą 
się świecą. W skutek nieostrożności Bańskiej 
od św iecy zajęła się skrzynka ze słomą i p ło­
m ień objął w iązanie dachowe. Zaalarm ow ani 
pożarem  m ieszkańcy sami wszczęli akcję ra­
tunkow ą, oraz zaw ezw ali straż pożarną, k tó ­
ra po p rzyb yc iu  dw om a autam i pożarnem i 
groźn y ogień zlokalizow ała.

W łam ania i k radzieży . N a  szkodę R ózi 
A lles (ul. Staszica 6), służąca jej A nna Ż o ł­
nierz skradła b iżuterję, oraz dwie kartk i za­
stawnicze łącznej w artości 2 tys. zł. poczern 
zbiegła. —  N ieznan i sp raw cy w łam ali się do 
restauracji H erm ana D ickera (Szajnochy 3) 
i skradli 1 1 6  zł. oraz to w ary  w artości kilka- 
dziesit zł. —  W  czasie wsiadania do w ozu 
tram w ajow ego  N r . 1 .  na K o p ytk o w em  nie­
znany spraw ca skrad ł ks. M ichałow i K om ani- 
szynow i z ło ty  zegarek „O m ega" z łańcu­
szkiem  i złotem i brelokam i w artości 62 do­
larów .

KRAJOWA
G R O D N O . K an d ydaci na k ierow n ików  

teatru m iejskiego. N a posiedzeniu R a d y  m iej­
skiej w  G rodnie rozpatryw an a była sprawa 
rem ontu i dzierżaw y teatru m iejskiego w  ze- 
zonie 1929/30. D ecyzja ostateczna jeszcze me 
zapadła. W  zw iązku z tem prasa grodzieńska 
zauważa, że w aru n ki m aterjalne dla teatru w 
sezonie bieżącym  przedstaw iają się daleko k o ­
rzystn ie j niż w  roku ubiegłym , gdyż M in i­
sterstw o O św iaty p rzyznało  teatrow i subw en­
cję w  kw ocie 30.000 zł., niezależnie od su b ­
w encji m iejskiej w  sumie 60.000 zł. W  kw estji 
k an d yd atu r na k ierow n ika teatru zdania p ra­
sy grodzieńskiej są podzielone. „N o w e  Ż yc ie " 
forsu je kandydaturę Sokolicz-W roczyńskiego, 
której poparcia odm awia „G ło s  P raw d y  G ro ­
dzieński".

P O Z N A N . „P an  T w a rd o w sk i". T eatr 
W ielki w Poznaniu w ystaw ił balet Ludom ira 
R ó życk iego  p. t. „P an  T w a rd o w sk i"  pod m u- 
zycznem  kierow nictw em  dyr. W ojciech ow ­
skiego, w  reżyserji arty sty  baletu Statk iew i- 
cza i w  dekoracyjnej opraw ie artysty-m alarza 
Stanisław a Jarock ieg o . Prem jera zdobyła o- 
grom n y sukces, zapew niając baletow i na dłuż­
szy przeciąg czasu powodzenie.

K R Y N IC A . N a  zakończenie ćw iczeń d y ­
w izji górskiej gen. Przezdziecki im ieniem  d y ­
wizji z łożył srebrn y wieniec pod pom nikiem  
Pułaskiego, poczem  odbyła się defilada d yw izji 
przed D om em  Z d ro jow ym . O byw atelsty/o 
k ryn ick ie  podejm ow ało żo łn ierzy podw ie­
czorkiem . K orpu s oficerski gościła kom isja 
zdrojow a. W ieczorem  klub tow arzysk i u rzą­
dził raut.

Creighton nie zdążył odpowiedzieć, 
ponieważ znalazł się już u drzwi w io­
dących do pokoju, w  którym  bawi! tak 
długo dziś rano. O tw orzył je szybko 
i wpadł do wnętrza.

O czy jego skierowały się najpierw 
na aparat telefoniczny, stojący w  ma­
łej niszy ściennej, zasłoniętej zawsze 
gładką płytą drzwiczek, następnie prze­
niosły się na postać sekretarza Max- 
welła, który z najwyższym  pośpiechem 
wrzucał do walizki żółtawe banknoty. 
Posłyszawszy skrzyp drzwi, zastygł w  
bezruchu.

— G ra jest skończona, M axwell! — 
krzyknął detektyw.

Słowa te w yrw ały sekretarza z bez­
władu.

— Skończona, ale dla ciebie! — za­
wołał, porywając rewolwer ze stołu.— 
W ynoś się, lub zabiję cię jak psa! — 
Skierował lufę broni przeciw Creighto- 
nowi, k tóry  mimo to podchodził zw o l­
na ku niemu. — W ynoś się, głupcze!

D etektyw  zebrał się do skoku, ale 
w tej chwili czyjaś potężna dłoń porw a­
ła go z tylu za kołnierz i odtrąciła 
w bok z taką siłą, że zwalił się ciężko 
na podłogę, uderzając obolałem ramie­
niem o posadzkę. W ydał jęk śmiertel­
nego bólu, ale natychmiast um ilkł i 
patrzył z podziwem na poczynania 
Krecha.

— Boże, co za odwaga! —  szepnął 
ze zdumieniem.

; C. d. n.

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Eufemji 

Gr.-kat. Antym a

W ich ó d  słońca g  5  m 10 

Z ach ód  n j» „ 51 

D łu go ść  dn ia  j; 12 m 4 l

Z pobytu Min. Składkowskiego we Lwowie.
Dnia 13  b. m. o godz. 2 1.45 , po­

ciągiem z Drohobycza, przybył do 
Lw ow a Minister Spraw W ewn. gen. 
Sławoj - Składkowski w towarzystwie 
W ojewody Gołuchowskiego i sekreta­
rza, radcy ministerjalnego O strow­
skiego. Po opuszczeniu dworca, M i­
nister zajechał do Hotelu K rako w ­
skiego, gdzie były dla niego zamówio­
ne pokoje gościnne i po skromnym 
posiłku udał się na spoczynek. Rano o 
godz. 8 zjawił się Minister w  Urzędzie 
W ojewódzkim  w gabinecie W ojewody 
Gołuchowskiego, z którym  odbył kon

ferencję, poczem, po zlustrowaniu nie­
których w ydziałów W ojewództwa, o 
godz. 10.30 udał się na zwiedzenie 
Targów  W schodnich, oprowadzany 
przez dyrektora dr. Grossmana. M i­
nister wyraził żywe zadowolenie, że 
mimo tegorocznych trudności, zwła­
szcza silnej konkurencji W ystaw y po­
znańskiej, T argi Wschodnie robią b. 
dobre wrażenie i świadczą o dużej 
pracy organizacyjnej. O godz. 13  M i­
nister wyjechał samochodem w  kie­
runku W arszawy.

Jana
Przed obchodem 300-oej rocznicy urodzie

I H - g o .

będą się obchody dzielnicowe.
W  niedzielę 22 bm. o godz. 9 -tej 

rano nabożeństwa w kościołach kate­
dralnych łacińskim i ormiańskim, w 
kościołach parafialnych, w  kościele e- 
wangelickim i synagodze postępowej. 
O godz. 10-tej hoid pod pomnikiem 
kr. Jana z następującym programem: 
1) fanfara, orkiestry wojskowej, kanta­
ta, przemówienie Kom . Rządu imieniem 
miasta, przemówienie delegata miesz­
czaństwa, złożenie wieńców, trzykrot­
ne odegranie hasła wojsk polskich, ode­
granie hym nu polskiego, kantata, d efi­
lada wojsk, przysposobienia wojskowe­
go, harcerstwa, zrzeszeń i organizacji. 
Godz. 12-ta poświęcenie i otwarcie 
„Muzeum historycznego'* m. Lwowa 
w  „Czarnej Kam ienicy" z przemową 
komisarza Rządu i dyr. dr. Czołow- 
skiego, poświęcenie i otwarcie muze­
um, godz. 15-ta zabawa dla dzieci na 
boisku sokołem, urządzona staraniem 
L. O. P. P. W ieczorem przedstawienie 
w  teatrze W ielkim.

Kom itet Obchodu 300-tnej rocz­
nicy urodzin króla Jana III. odbył pod 
przewodnictwem  r. Maksymowicza, 
jako zastępcy przewodniczącego Kom i­
tetu (przewodnicz, jest Kom . R z. dr. 
Nadoiski) szereg posiedzeń. N a ostat- 
niem posiedzeniu kooptowano nowycn 
członków, a to: F. Czaykow skiega, dr. 
Uhmę, Inż. Lisowskiego, i M jr. Ba- 
szniaka. W ybrano również sekcję po­
chodową z r. Dziędzielewiczem na cze­
le, i sekcję propagandową z prez. La- 
skownickim  na czele. Ustalono wresz­
cie program  obchodu, który odbędzie 
się w  niedzielę dnia 22 bm. W  przed­
dzień uroczystości 2 1 bm. miasto bę­
dzie dekorowane, okna ozdobione na 
lepkami, pomnik kr. Jana III, szczyt 
wieży ratuszowej, Kamienica K ró lew ­
ska, kopiec' Unji Lubelskiej i fronton 
szpitala Okręg, N r. V I. ufundowanego 
przez kr. Jana III. będą oświetlone. O 
godz. 18-tej dnia tego odbędzie się 
capstrzyk m uzyk w ojskow ych i cyw il­
nych na ulicach miasta. Równocześnie 
w  stowarzyszeniach i organizacjach od
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Dalsze śledztwo w sprawie zamachów
bombowych w Niemczech.

Berlin, 15  września. (PAT.) Śledz­
tw o w  sprawie zamachów terrorysty­
cznych trwa w dalszym ciągu. Policja 
poczyniła w  Szlezwiku trzy nowe a- 
resztowania. M. in. aresztowano oby­
watela ziemskiego, Schade, jednego z 
bardziej znanych przywódców Land- 
volku. Śledztwo doprowadziło do 
drugiego ważnego zeznania. M iano­
wicie jeden z aresztowanych, niejaki 
Johnson, przyznał się, iż dokonał za­
machu na dom prezydenta rejencji 
szlezwickiej, Grippego, w  nocy z dnia 
29 na 30 sierpnia b. r. — Jak  donosi 
»Voss. Ztg.«, potwierdza się zaprze­
czona początkowo wiadomość, że 
Nickels był istotnie w  swoim czasie 
kapitanem policji niemieckiej na G ó r­
nym  Śląsku. N ickels, k tóry stał na 
czele towarzystwa ochrony domów i 
sklepów w Heide, usiłował przekształ­
cić swą pryw atną organizację na tajny 
związek. Prezydent policji altońskiej 
w  oświadczeniu wobec dziennikarzy 
stwierdził m. in-, iż z dotychczasowych 
twierdził' m. in, iż z dotychczasowych

zamachów pochodziły od przyw ód­
ców Landvolku, którzy nietylko 
wskazywali, na jakie publiczne gma­
chy mają być dokonywane zamachy, 
lecz również wyznaczali ludzi, którzy 
mieli tę akcję przeprowadzić. W edług 
prezydenta policji, chodziło tu o pla­
nową akcję przywódców Landvolku, 
których dalszym celem było uzbroje­
nie swych zwolenników. Według pre­
zydenta policji, w najbliższy ponie­
działek większa część aresztowanych 
przekazana zostanie prokuratorowi. 
Dalsze śledztwo prowadzone będzie 
prawdopodobnie już nie równolegle 
w  Altonie i Berlinie, lecz całkowicie 
przez policję berlińską.

Berlin, 15 września. (PAT.) N a je­
dnej ze stacji berlińskiej koleji pod­
ziemnej w  Spitzelmark, w  pustym po­
ciągu znaleziono skrzynię, napełnioną 
nabojami karabinowemi oraz paczkę 
z prochem. Skrzynię odesłano do pre- 
zydjum policji. Właściciela skrzyni nie 
zdołano dotychczas odszukać.

Samochód jako czynnik życia gospodarczego.

w

Święto 2 p. szwoleżerów.
Starogard, 16  września. (PA T .). 

.Wczoraj odbyły się tu uroczystości z 
okazji ij- le c ia  2 pułku szwoleżerów 
(dawnego 2 pułku uł. łegjon.). N a uro­
czystościach tych obecny był P- Prezy- 

-dent Rzeczypospolitej, biskup chełmiń­
ski Okoniewski, dowódca O. K. Toruń 
gen . Pacławski, szef kancelarji w ojsko­

wej pułkownik Głogowski, adjutanci 
rotm istrz Calewski i kapitan Suszyń­
ski, pułkownik W ieniawa Długoszew- 
ski jako reprezentant Marszałka Piłsud­
skiego, pułkownik Jagrym  Małeszewski 
komendant główny P. P., oraz W oje­
woda pomorski Lamot.

Stary tygrys wyzdrowiał.
Telegraf przyniósł niepokojące w ia­

domości o chorobie »Starego T yg ry - 
sa«, sędziwego Jerzego Clemenceau, ale 
— jak obecnie donoszą z Paryża — 
krzepki starzec wzrusza tylko  ramio­
nami na wszelkie zapytania zatroska­
nej rodziny o stan swego zdrowia.

W końcu wszakże zgodził się, gdy 
stan jego zdawał się alarmującym, 
przyjąć przybyłego z Paryża, stałego 
swego lekarza, dr. de Gennes. N ie 
mniej nie chce słyszeć o leczeniu się 
i o lekarstwach i zażądał przejażdżki 
samochodem.

Posadzono go tedy w aucie, kiero- 
wanem przez jego syna i tak z oczy­
ma zamkniętemi, z twarzą nierucho­
mą, milcząc zupełnie, w  bardzo szyb- 
kiem tempie, b. premjer Clemenceau

odbył krótką przejażdżkę, a w  połu­
dnie znalazł się znów w swoim niskim, 
białym domku, ukrytym  w zieleni 
drzew.

D rzwi jego siedziby były zamknię­
te dla wszystkich, którzy chcieli oso­
biście przekonać się o zdrowiu sędzi­
wego męża stanu, ale do  cb ied z ie , 
dnia j  d. m., zdecydował się przyjąć 
kilku przyjaciół.

W  ciągu dwu dni obiecywano so­
bie zupełny pow rót do sił Clemenceau, 
k tóry zachowuje swoją zwykłą rzeź- 
kość i codziennie dyktuje stenografce. 
dalszy ciąg swoich pamiętników. To 
też prasa francuska wyraża radość 
swoją z tego powodu.

W  chwili, gdy samochód pojawił 
się po raz pierwszy, w yw ołał on ogólny 
podziw, gdyż słusznie uważano ten e- 
pokow y wynalazek za nowy trium f 
umysłu ludzkiego nad silami natury. 
Samochód traktowany był jednak z 
początku jako genjalna nawet zabaw­
ka, która pozwalała ludziom bogatym 
przyjemnie spędzać czas na oddawaniu 
się automobilizmowi jako jednemu z 
wielu uprawianych sportów. Było to cał 
kowicie zrozumiałe, gdyż pierwszy sa­
mochód, nietylko że był bardzo drogi, 
ale i niewytrzym ały. Konstrukcja jego 
była tak prym ityw na i słaba, że me­
chanizm często bardzo zawodził w  
działaniu, a całkowita jego am ortyzacja 
musiała być z natury rzeczy rozłożona 
na niewielki okres czasu i stosunkowo 
nieznaczną ilość przebytych kilome­
trów.

N ik t nie przypuszczał nawet, że w 
niedalekiej przyszłości samochód prze­
obrazi się z zabawki, przedmiotu zbyt­
ku i luksusu, na przedmiot codziennego 
użytku, na niezbędne narzędzie pracy 
każdego prawie człowieka.

Życie gospodarcze społeczeństwa 
sprowadza się w ostatecznej swojej 
syntezie do kwestji transportu dóbr, 
służących do zaspokojenia naszych po­
trzeb. Dzięki daleko posuniętemu po­
działowi pracy i specjalizacji, przemysł 
musi dbać o rozszerzenie rynków  zby­
tu swoich towarów, co można urze­
czywistnić tylko drogą udoskonalenia 
środków kom unikacyjnych. T)dko w 
ten sposób można zbliżyć do siebie o- 
środki produkcji i konsumpcji, które, 

j nawiasem mówiąc,, nigdy prawie w do­
bie dzisiejszej ze sobą się nie pokryw a- 

i ją, oraz ożywić samą produkcję przez 
| .wciągnięcie w  sferę handlu krajów, 
j choćby najbardziej odległych.

Z  tego więc w ynika, że szybki i tani 
przewóz towarów ma pierwszorzędne 
znaczenie dla całe_go gospodarstwa spo­
łecznego. Usługi jakie pod tym wzglę­
dem oddaje samochód, posiadają wiel­
ką wagę, gdyż są one naturalnem uzu- 

j pełnieniem usług kolei żelaznych i 
j dróg wodnych. Samochód otw orzy! 
j dla działalności ludzkiej nowe, szerokie 
i pola, przyczyniając się w  dużej mierze 
I do podniesienia ogólnego dobrobytu i 

doskonalszego wykorzystania bogactw 
naturalnych.

Obliczając wszystkie korzyści, ja­
kie przynosi samochód, przeciwstawia­
my je najczęściej kosztom eksploatacji 
wozu, wyciągając następnie wniosek 
co do ostatecznej rentowności samo­
chodu. Zmniejszenie kosztów eksploa- 
tacij wozu jest więc dziś zagadnieniem, 
od którego zależy w dużej mierze dal­
szy rozwój automobilizmu.

Biuro Badań N aukow ych General 
Motors, wychodząc z tych właśnie za­
łożeń, przeprowadziło szereg cieka­
w ych badań nad poszczególnemu czyn­
nikami kosztów eksploatacji samocho­
du i doszło do wniosku, że najsilniej- 
szem obciążeniem jest procent od w ło­
żonego kapitału. Przemysł am erykań­
ski znalazł jednak szybko rozwiązanie 
tego problemu w postaci systemu kup­
na na raty, który daje możność korzy­
stania z samochodu bez uprzedniego 
wykładania kapitału. W ielkie koncerny 
automobilowe powołały nawet do ż y ­
cia specjalne instytucje jak np. General 
M otors Acceptance Corporation, któ­
rych zadaniem wyłącznem jest finanso­
wanie sprzedaży kredytowej.

T y lk o  dzięki temu kredytowem u 
systemowi sprzedaży automobilizm 
osiągnął tak imponujący stopień roz­
woju. N ie ulega bowiem żadnej wątpli­
wości, że bez możności kupna samo­
chodu na raty szereg dzisiejszych na­
byw ców  zrezygnowałoby z chęci kup­
na wozu, nie mogąc z góry w yłożyć 
potrzebnego kapitału. K redyt jest więc 
tym  czynnikiem, który podnosi pro­
dukcyjność pracy ludzkiej.

Coprawda, szereg ekonomistów ró­
żnie zapatruje się na sprzedaż kredyto­
wą. Przedewszystkiem wszyscy zgodnie 
stwierdzają, że należy odróżniać dwie 
form y kredytu, a mianowicie, t. zw. 
.kredyt produkcyjny i konsum pcyjny. 
T y lk o  pierwszy z nich ma zawsze zdro­
we podstawy i nie przedstawia najmniej 
szego niebezpieczeństwa dla tych, któ­
rzy zeń korzystają. Natom iast kredyt 
konsum pcyjny jest naogół uważany 
przez ekonomistów za szkodliwy, gdyż 
nie pomaga on zupełnie do w ytw orze­
nia tych wartości, które mogą służyć 
jako zapłata za udzielony poprzednio 
kredyt.

D o którego z tych dwóch rodzajów 
zaliczyć m am y kredyt na kupno samo­
chodu? Bez najmniejszego wahania u- 
ważać musimy kredyt ten jako jeden 
z licznych przejawów kredytu produk­
cyjnego. Biuro Badań N aukow ych G e­
neral Motors stwierdza z przykładu 
stosunków amerykańskich, że samo­
chód podnosi conajmniej dwukrotnie 
wydajność pracy każdego, który się 
nim posługuje. Ma to olbrzymie wprost 
znaczenie dla całego życia gospodar­
czego, gdyż rozwój_ automobilizmu jest 
oparty na ekonomicznie trwałych pod­
stawach, zapewniających świetną przy­
szłość dla tego idealnego środka komu­
nikacji, jakim jest samochód.

Z dziejów wielkich fałszerstw.
Człowiek, który „podrabiał" Szekspira.

Szesnastoletni chłopak, W illiam I wyznanie w iary Szekspira*, głosząc,
1 “ 1 że dostał je w  prezencie. Pewien do­

któr teologji nie waha się o tym  tw o­
rze twierdzić: »Nasze nabożeństwo
posiada wiele pięknych momentów, 
ten jednak człowiek przewyższy! nas 
wszystkich«. Irelaud zaś zaopatrywał 
się wszelkimi sposobami w starodaw­
ny papier, dobierając zwłaszcza 'taki, 
który posiadał używany za cza­
sów cesarzowej Elżbiety, znak wodny 
— konewkę. Eałszowal tedy listy 
Szekspira do Elżbiety, do Seuthamp- 
tona a także do jego późniejszej m ał­
żonki, Anny Elathaway, do którego 
dołączył jedwabiem przetvkanv lok, 
pochodzący rzekomo z jej włosów.

A  teraz przyszedł punkt kulmina­
cyjny. W  bibljotece ojca znalazł Ire- 
land »Króla Leara« z r. ińojz Ponie­
waż niektóre rym y w ydały mu się n ;c" 
godnemi wielkiego dram atyka. sporzą­
dził z dzieła odpis, niby ręką samego 
Szekspira pisany, w  który wplótł jed

H enry Ireland, pisarz u jednego z łon 
dyńskich adwokatów, znalazł się pe 
wnego dnia — a było to u schyłku 
18-go wieku — wraz ze swym  ojcem, 
w  rodzinnem mieście Szekspira, Strat­
ford. Stary Ireland był wielkim  m iło­
śnikiem starożytności; począł przeto 
rozpytyw ać się o m anuskrypty Szek­
spira. Ostatecznie obiecał swemu sy­
nowi, również rozmiłowanemu w sta­
rych książkach, dokumentach i zbroji, 
że mu ctw orzy przystęp do swej, wca­
le pokaźnej bibljoteki, o ile mu się w 
jakiś sposób wystara o autograf Szek­
spira.

Cóż tedy czyni chłopaczek? Z m y­
śla sobie kontrakt kupna i sprzedaży, 
zaw arty rzekomo między Szekspirem 
a jakiemś małżeństwem Franze. N a­
zwisko poety naśladuje wedle dostęp­
nego mu oryginalnego podpisu; na­
zwisko Franze wypisuje lewą ręką i 
Ireland senior otrzym uje., autograf 
Szekspira.

K to go tylko widzi, unosi się nad 
»kosztowna relikwią*. Chłopiec zaś 
sporządza tymczasem » własnoręczne

nak m nóstwo swoich, nienajgorszvcf 
rvm ów . »Odnalazł« nawet nieznany 
przez siebie oczywiście napisany, dra- 

k tó ry  badał wieikmat szekspirowski

Sheridan. Jego sąd brzm iał: »C-iekawe, 
Szekspir dawał przecie:' zw ykle praw ­
dziwą poezję. T u  wprawdzie jaśnieje 
gdzieniegdzie polot śmiałych myśli, ale 
pozatem rzecz jest jak gdyby niedoj­
rzała i nieprzetrawicna. Prawdopodo­
bnie pisał ją Szekspir, będąc jeszcze 
bardzo m łodym «. Ale mimo to dodał 
»Rękopis jest ponad wszelką wątpli­
wość autentyczny«. W końcu Sreri- 
rian przyjął sztukę do scenicznego w y­
stawienia.

O wszystkich s w y J i  m anuskryp­
tach opowiadał Ireland, że dostał je od 
pewnego znajomego. 2e  względu na 
jego m iody wiek, uważano za w y.T u­
czone. by on saty. by i fałszerzem. K ie­
dy zaś wystąpi! z twierdzeniem, że 
m anuskrypty te podarował był ‘ am 
Szekspir jednemu z jego przodków, 
również Irelandowi, podniosły się gło­
sy, zarzucające fałszerstwo staremu 
Irelandowi. Ustanowiono komisję dla 
zbadania tych, lata całe ciągnących się 
»szekspirowskich odkryć*. M łody Ire ­
land mimo to nie pośpieszy} ojcu z 
pomocą i nie przyznał się do winy. 

| Stary Ireland w pełnym pokory liście 
j błagał żółtodziuba o wyjaśnienie. 
I (»Nie mam spokoju ni dniem ni no- 
i cą«).

W tedy to dopiero młodzieniec

przyznaje się przed ojcem, że jest fa ł­
szerzem wszystkich now oodkrytych 
rękopisów szekspirowskich- N ie po­
mogło to wiele. Stary Ireland uznał 
przyznanie syna za m istyfikację: on
jest przekonany o autentyczności rę­
kopisów.

W ówczas to siedmnastoletni fanta- 
sta publikuje broszurę, która wyjaśnia 
cały stan rzeczy. Odpowiedzią na nią 
b y ły  liczne pisma, broniące prawdzi­
wości szekspirowskich rękopisów. 
W tedy młody Ireland raz jeszcze przy 
znaje się do fałszerstwa, kończąc sło­
wam i: »Nie skrzywdziłem nikogo;
obcą mi była żądza zysku. Więcej w i­
ny ponoszą ci wśzyscy panowie, co te 
papiery mieli w  rekach, gdyż ich en­
tuzjazm nad niemi budził we mnie cho­
robliwą ambicję i dumę. N iech mi 
uniewinnieniem będzie moich słedm- 
naście lat*.

Taka sic ongiś rozegrała historja. 
Cytuje się ją często na potwierdzenie 
starego powiedzenia: »mundu.s vult
decipi, ergo dccipiatur* (świat chce, 
by go łudzono; więc czemuż go nie 
łudzić?«). BnI.
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Kelner, cygan i skrzypce.
Paweł W amplin __ jak opowiadają j rzony wspaniałym ich tonem, spytał

dzienniki zagrzebskie — był starszym i klienta skąd ma ten instrument. Warn- 
kelnerem w pewnej gospodzie Czako- j phn opowiedział mu ową Listoij^. 
wacu, miasteczka serbskiego nad gram- — N o, to zrobił pan dobry 1

1    y }  n m c i r r r ł  y L " 1  1 t  ( '
cą węgierską.

Do gospody i   tej przychodził co­
dziennie pewien grajek cygański, stoło­
w ał się i pił, ale wciąż zalegał z zapła­
tą. W  końcu dług jego doszedł do su­
m y 6.ooo dynarów (około _ 780 zło­
tych), Wamplin tedy zażądał energicz­
nie uiszczenia należności- Grajek jed­
nak oświadczył, że nie posiada gotów­
ki i pozostawił W amplinowi, zamiast 
pieniędzy, swe skrzypce.

Starszy kelner uważał swą należ­
ność za straconą, a gdy po pewnym 
czasie otrzym ał stanowisko starszego 
kelnera w dużej kawiarni w  Essegu, 
postanowił pozbyć się niepotrzebnych 
skrzypiec, udał się więc z niemi do 
składu instrumentów muzycznych. 
Kupiec, obejrzewszy skrzypce, ude-

ry inte­
res   odparł uczciwy kupiec. —
Skrzypce te posiadają, zdaje się, w ar­
tość niezwykłą. Radzę dać je do o- 
bejrzenia rzeczoznawcom.

Wamplin poszedł za tą radą i okaza­
ło się, że skrzypce są istotnie bardzo 
cenne, a rzeczoznawcy, tak w  Biało- 
grodzie, jak i Zagrzebiu, orzekli jedno­
myślnie, iż jest to instrument wyrobu 
słynnego włoskiego fabrykanta skrzy­
piec, Amatiego. W net też zjawił się u 
Wampłina przedstawiciel pewnej firm y 
berlińskiej i obejrzawszy skrzypce, o- 
fiarował mu za nie 12-000 marek, t. j. 
około 160.000 dynarów.

Ale W amplin nie przyjął tej sumy, 
uważa bowiem, że skrzypce Amatiego 
są nieco więcej warte.

Wiadomości sportowe.
Z A W O D Y  LIG O W E. j

W arszawianka—Pogoń (1 : o (0:0).
Stanowisko Pogoni w  Lidze jest bez­
nadziejne. Po wczorajszej klęsce z Uru- 
żyną W arszawianki musimy dojść do 
przekonaniu, że obecnie lwowskiej dru­
żynie już nic nie pomoże. N ie można 
składać w iny ani na sędziego R u tk o w ­
skiego, zupełnie objektywnego, ani też 
wyliczać iie pozycji bram kowych Po­
goń nie wykorzystała, lecz trzeba 
stwierdzić, że w  obecnym sezonie dru­
żyna lwowska jest w  zupełnym roz­
kładzie. Najlepiejby było przystąpić 
do gruntownej reorganizacji sekcji pił­
karskiej. Wedle przebiegu gry, klęska 
Pogoni była niezasłużona, lecz nieste­
ty  obecne umiejętności piłkarskie nie 
pozw oliły na osiągnięcie innego w y­
niku. D rużyna warszawska przedsta­
wiała się nadzwyczaj blado, grała je ­
dnak bardzo ambitnie 1 zdobywszy 
bramkę, potrafiła skutecznie stan po­
siadania utrzym ać. Publiczności nieza­
dowolonej z meczu było ponad 3.000.

W A R SZ A W A . Legja— Warta 3 :1  
( 1 : 1 ) .  Bram ki strzelili dla Legji Steuer- 
mann, W ypijewski, Łańko, dla W arty 
Km ioła. Sędzia dr. Lustgarten. W i­
dów j.ooo. Do przerw y gra równo­
rzędna, po przerwie przewaga Legji-

K A T O W IC E . R uch—I. F. C . 1 : 1  
( 1 :0 ). Bram ki strzelili dla IFC . Gor- 
litz, dla Ruchu Sobota. Sędzia p. Brze­
ziński-

ŁÓ D Ź. Ł. K . S Turyści 2 :0  (0:0).
Bram ki strzelili Feja i Tadeusiewicz. 
Sędzia p. Mallew.

K R A K Ó W - Garbarnia—Cracovia
2 :2  (1 :2 ) . Bram ki strzelili Pazurek 2, 
dla Garbarni, Kozok i Kałuża. Sędzia 
p. N aw rocki. W idzów  4.000.

*
Czarni—Ukraina 5 :o Ci :o). Zaw o­

dy towarzyskie. Bram ki strzelili: 
Chm ielowski dwie, Harasym owicz 
dwie, Sawka i- Sędzia p. Meller. W i­
dzów około 1.500.

T U R N IE J  T E N N IS O W Y  K R A ­
KÓ W  .  LW ÓW .

W  dniach 14 i 15 bm. rozegrano 
na kortach L. K . T . turniej tennisowy 
Pomiędzy reprezentacjami Krakowa i 
Lw ow a o wędrowny puhar Targów  
W schodnich, zakończony wysokocy- 
frowem  zwycięstwem K rakow a w sto­
sunku 8:3 pkt.

M o t o c y k l o w e  m i s t r z o w - 
s t w a  LW O W A .

y dniu wczorajszym na szosie 
stryjskiej odbyły się zawody o mi- 
S rz° ^ stv/o Lwowa, zorganizowane 
Sta£,ar^ern Małopolskiego Klubu Moto- 
C\  ' 0XVe*?0 W  ogólnej klasyfikacji w y- 
ni 'o w  pierwsze miejsce przypadło R u ­
dawskiemu ,  tv/i tr Wnu z jyj. jy. w czasie 
* 3-OI>3 przed Alvenslebenem. W  ki.

. zwyciężył W ittmann, w kat. A. p-
uszczynski, w bat- p. Bogusławski.

kat. C- p . Krasiński. -  Sprawna 
organizacja zawodów spoczywała w

SU K C ES P E T K IE W IC Z A .
Paryż, 15 września. (PAT.) W  bie­

gu na 5.000 m zw yciężył Petkiewicz 
w czasie 15.25.4  sek., przed Dartigues

(Francja), 2 Bedari (Francja), Marcha- 
lem (Francja). Kostrzewskj zajął w  bie­
gu na 400 m przez płotki 4 miejsce.

SPRAWY GOSPODARCZE.

rękach kapt. Loteczki, zaś komisją 
sędziowską kierował prof. Geisler.

1. d z i e ń  w y ś c i g ó w  k o n n y c h

W E LW O W IE.
Gonitwa 1. Nagroda Taurowa

5.000 zł. dyst. 2.400 m. 1. »Hardy« 
St. P. »Janów« pod j. W . Balcerem,
2. »Kassyda« R . ks. Sanguszki, 3. »Ur- 
ga« R- i J . hr. Potockich. T ot. zw. 
13  zł.

Gonitwa 2. N agroda 600 zł. dyst. 
ok. 1.600 m. 1. »Mista« pułk- Kara- 
tiejewa pod Pielakiem, 2. »Po!a Negri« 
L. Krzeczunowicza, 3. »W ielmożna*
G r. O-f- 4 p. ul. T ot. zw. 17 . Fr. 12 , 
16, 21

G onitwa 3. N agroda Jarczow ie
5.000 zł. płaska dla koni arabskich. 
1. »łbrahim« pod z. M. Kokoszko, 2. 
»Dywe.rsja« R . i j .  hr- Potockich, 3. 
»Golf« St. P. »Janów«. Totalizator zw- 
4 I -

Gonitwa 4. Nagroda 600 zł- pła­
ska, dystans ok. 1.600 m. 1. »Renata« 
por. Grom nickiego, pod chł. Kondra- 
ciakiem, 2. »Erna* St- Bronikowskie­
go, 3. »Japonka» K. i K. W ażyńskich. 
Totalizator zw. 75, fr. 23 .18 .

Gonitwa 5. Nagroda 1.500 zł. pła­
ska, dystans 1.600 m- 1. »Ccquette« 
por. Strużyńskiego pod j. Macugow- 
skim. 2. »Marpessa« St. i P. Zarożew- 
skich, 3. »Moorwind« 2 1 p- uł. Totali­
zator zw. 2 1 , fr. 1320.

Gonitwa 6. N agroda 600 zł. pła­
ska, dystans 1.600 m. 1. »Coquette« 
pod chł- Góreckim , 2. »Ataman II.« 
pułk. Karatiejewa, 3. »Jagienka« W a­
żyńskich. T ot. zw. 18.

Gonitwa 7. Nagroda 600 zł. z
płotami, dystans ok- 2.100  m. 1. »Di- 
na« mjr. Dembińskiego pod chł. K o t­
larzem, 2. »Sac-a Vin« por. Donnera,
3. »Sanacja« ppułk. hr, Kom orow skie­
go. Tot- zw. 172 , fr. 55, 25.

Gonitwa 8. Nagroda 600 zł. z
przeszkodami, dystans ok. 3.200 m. 
1. »Aurelja« per. Suchorowskiego pod 
właśc-, 2. »Półksiężyc« 13  D. A . K ., 
3. »Mara« por. W ójcika. T ot. zw. 40, 
fr. 17 , 16.

Gonitwa 9. Nagroda 600 zł- z
przeszkodami, dystans ok. 3.200 m. 
1. »Rascal« rtm. Karczewskiego pod 
wia.se., 2. »Gizi Langden« Bronikow ­
skiego, 3- »Polish por. Gromnickiego. 
Tot. zw. 43, fr. 15 , 19, 20.

W  B IE G U  N A  P R Z E Ł A J IK C .
którego trasa wynosiła 3.700 m. zw y­
ciężył Sawaryn (Pogoń-Lwów) w 
czasie 1 1  m. 12,9.

D Z IE SIĘ C IO B Ó J O M IS T R Z . P O LSK I
odbyty w  W arszawie, dał następujące 
w yniki: 1) Cejzik 7-237 pkt. rek.
Pol. 2). W ieczorek, 3) Meyro.

P IĘ C IO B Ó J O M IS T R Z . PO LSK I
dla pań, dał następujące w yniki: 1)
Konopacka 3.78 1, 20 pkt., 2) H ula­
nicka, 3) Jasna.

Brow ary w Polsce. Zgodnie z da- 
nemi Ministerstwa Skarbu było czyn­
nych w  ubiegłym roku na terenie 
Rzeczypospolitej 188 browarów, z 
których 79 znajduje się na terenie 
W ojewództw centralnych i zatrudnia 
2.205 robotników, 47 — w W oje­
wództwach zachodnich i zatrudnia 
1.648 robotników, 4 1 — w W ojewódz­
twach południowych i zatrudnia 
2.054 robotników, wreszcie 2 1 — w 
W ojewództwach wschodnich i zatru­
dnia 3 1 1  robotników.

Ogólna produkcja piwa wyniosła 
(w tysiącach litrów) — 251.0S0, z cze­
go na W ojewództwa południowe przy­
pada 106.203, na W ojewództwa za­
chodnie — 7 1 .15 4 , na W ojewództwa 
centralne — 6 1.16 7 , wreszcie na W o­
jewództwa wschodnie —- 12.526. Z u ­
żyto na produkcję (w tonnach) słodu 
— 50.106, chmielu — 855 i innych 
produktów 10 1 .

Produkcja cukru w Polsce. Zgod­
nie z danemi Rady Naczelnej Polskie­
go Przemysłu Cukrowniczego było 
czynnych podczas kampanji 1928/29 
roku na terenie Rzeczypospolitej Pol­
skiej 7 1 cukrowni, które w yproduko­
wały ogółem rafinady 823.600 kw in­
tali, krystału — 4,118 .028  kwintali
cukru surowego i-go  rzutu —

1,899.894 kwintali i cukru surowego 
Il-go rzutu —  7 3 -7 I 7  kwintali.
Cukrownie powyższe przerobiły 
14,641.893 kwintali buraków.

Jeśli chodzi o podział terytorjalny, 
to na pierwszem miejscu znajdują się 
W ojewództwa zachodnie (24 cukro­
wnie w yprodukowały w przeliczeniu 
na biały kryształ 3 ,7 2 3 .0 11 kwintali), 
na drugiem miejscu — W ojewództwa 
centralne (40 cukrowni w yproduko­
wało 2,219 .823 kwintali w  przeliczeniu 
na biały kryształ), wreszcie na trze- 
ciem — W ojewództwa południowe (3 
cukrownie w yprodukow ały 516.691 
kwintali w  przeliczeniu na biały k ry ­
ształ). „ ■ „ 4

" •    . '

Dziennik włoski o odrodzeniu Pol­
ski. „Im pero“  zamieszcza długi arty­
kuł, zatytułowany „Odrodzenie Polski 
i jej wzmocnienie ekonomiczne i prze- 
m yslowe“ . Opierając się na wydanyną_ 
ostatnio raporcie Deweya „Im p ero" 
podkreśla stały rozwój Polski, w zm o­
żenie eksportu, ożywienie przemysłu 
1 godną uwagi tendencję cen wewnętrz­
nych ku zniżce. W spaniały rozwój 
Gdyni podniesiony jest z wielkiem u- 
znaniem w artykułe, który podaje 
konkretne liczby i dane stwierdzające 
stały rozwój ekonom iczny Polski.

G i e ł d y *
Zebranie giełdowe na Targach Wschodnich.

W  odbytem  dn. 15  bm . na T argach  
W schodnich zebraniu giełdow em  w zięło  u- 
dział z górą ćoo uczestników , w  tern znaczna 
ilość kupców  zagranicznych, oraz wielu zie­
mian- z różnych stron k raju . O b ro ty  dokona­
ne w  dn. 15  bm . w ynoszą przeszło 4.000 
tonn. K upow ano przew ażnie pszenicę, jęcz­
m ień, hreczkę i nasienia lniane. W now ej faso­
li dokonano transakcyj na około  500 tonn. 
Stw ierdzić należy, że w śród obecnych zauw a­
żono w ielu  kupców  i p rzem ysłow ców , k tó rzy  
p rzyb yli z prow incji specjalnie na targ zbo­
żow y.

Płacono za 100  kg. loco stacja załad., pa- 
ritas Podw ołoczyska, w  złotych ;

Pszenica dw orska ex 1929, 760 gram ów
w litrze 39.40.

Pszenica zbiorow a ex 1929 , 740 gram ów
w  litrze od 35.50 do 36.50.

Ż yto  m ałopolskie, jednol. ex 1929, 690 g r, 
w  litrze od 23.50 do 24.50.

Ż yto  m ałopolskie zbiorow e ex 1929 670
gr. w  litrze od 2 2  do 22.50.

Jęczm ień  m ałopolski przem iałow y ex;
1929, ć io  gr. od 20.—  do 2 1 ___

O wies m ałopolski ex 1929, 430 gr. w  lit­
rze od 20  do 2 1 ___

G ro ch  p ó lw ik torja  od 45..  do 50__ .
G ro ch  po ln y od 32__   do 35___
Fasola biała w ołyńska od 65 do 67__ _
R z ep ak  ozim y od 64.25 do 65.75.
O tręby żytn ie od 13 .7 5  do 14 .25.
M ak od 13 0  do 14 0 __ _
M ak siw y od 1 10 .—  do 12 0 ___

G IE Ł D A  L W O W S K A .
O statnie w iadom ości giełdowe zam iesz­

czam y na stronie 2-giej.

*
G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 14 września 1929 
D olary St. Z jedn . 8-88-50 8-90-50 8-86-50
Franki francuskie 3488'50 34"97 35"80
Belgja 123-95-00 124-26-00 123-64-00
H olandja 357-4500 358-35 356'55
K open h aga 237'35'00 237-95’00 236-75-00
Londyn 43-22-50 43-3300 43-12-00
N ow y Jo rk  8-90 8’92 8'88
P aryż 34-8900 34-98'00 34-80-00
P ra g a  26'38'75 26-4475 26-3275
Szw ajcarja  17177-50 17220-50 171-34-50
Sztokholm  238-95-00 239-5500 238-35-00
W iedeń 125-5175 125-8275 1252075
W iochy 46-6500 4676-50 46-53-50
5-y„ potyczka konw ersyjna 47"50 
pożyczka kolejow a konw ersyjna 5000 
pożyczka kolejow a 102-50 
pożyczka dolarow a 83"00 
dolarćw ka 60’00 00 00 00'00 
8% listy zastaw ne Banku G o sp . K ra j. 94'00 
8% listy zastawne Banku R o ln ego  94"00 
8% oblig. komun. Banku G o sp . K raj. 94’00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 14 w rześnia 1929

Bank D ysk. 
Bank Handl. 
Zw. S p  Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
S iła  i światło 
Sp iess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C eg ie lsk i 
L ilpop Rau 
Bank Zachód .' 
Firlej

127-00 
117-00 
78-50 

175-25 
90-00 

127-00 
136 00 
34-00 
68-00 
41-00 
29-50 
73 00 
50-00

M odrzejów
O strow iec B.
Starachow ice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
H aberbusch
Borkow ski
Bank Matop.
Siersza d.
Rudzki
Sp irytus
W ysoka

22-00
85-25
26-25 
10-00

110-00
10-50 

202-50
11-00
27-00 
29-50 
32-50 
27-25

235-00

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .
K raków , 13 w rześnia 1929 

Bank Przem . 81*09 Siersza d. 80-00
Bank Polski 166"50 Parow ozy 22'00
Zieleniew ski 8 3 5 0  C hodorów  215'00
P iasecki 1P50 Niemojewslci 27"50
T ohan O7’50 C hybie 42'00

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

Berlin 
B udapeszt 
Bukareszt 
K opeuhaga 
Londyn 
M edjolan 
N. jo rk  
Paryż 
P raga  
W arszaw a 
Zurych 
R enta m ajow a 
R enta lutowa 
Dunaj S . A d ria  
Bankverein 
Bodenkredit 
K reditanstalt 
H ipoteczny 
K om p as 
Landerbank 
Unionbank 
K o le j półn.

W iedeń, 14
168-83-00 
123-77-00 

4-20-25 
188 75 

34-3808 
3709-00 
70-09-15 
277400 
20-9807 
79-76-00 

136-56-00 
0-945
00-96 
83-65 
21 90 
91-70
52-50
7000
15-30
26-85

11-00-00

września 1929
C zerniow ce
A u str. kol. p.
G oleszów
Cement
Brow ary
Alpiny
B e rg  u. Hut,
Poldi Hiitten
P rag er  Eisen
Rim a
Skod a
Siersza
Silesia
Zieleniew ski
Apollo
Fanto
K arpaty
Galicja
N afta
Schodnica
R akszaw a
Bank Malop.

54 00 
29 30 

0-75
10
11
4

97
207
46
114
402

1
1
6

12

0
0
5 
0 
0 
0 
0 
0 
o 
o

50
6 
0 
0

00
00

0-15

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .
Londyn, 14 września 1929 

N. Jo rk  4-84-65 Niem cy 20  36 25
H olandja 12'09'05 Szw ajcarja  25-16‘07 
Francja 12391 P rag a  16380-00
B elg ja  34-87-75 W iedeń' 34 43-00
W iochy 92-70-00 W arszaw a 43‘23

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Zurych, 14 września 1929 

Paryż 20-31 00 Berlin 123'59 00 
Londyn 25' 1625 W iedeń 73"10-00 
N ow y Jo rk  5' 19'20'00 P rag a  15"36'50
W łochy 27 1500 W arszaw a 58‘25'00

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
Paryż, 14 w rześn ia 1929 

Londyn 123-91 00 H olandja 10-24-50 
N. Jo r k  25-56-75 P rag a  75'70
W łochy 13365 N iem cy 608'50'00
Szw ajcarja  492'50'00 W iedeń 360'00

R edaktor naczelny i odpowiedzialny 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .
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©głoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 147/29. A . —  495. W pis firm y po­
jed ynczej do rejestru  handlow ego. N a  skutek 
pow yższego zarządzenia sądowego wpisano z 
dniem  30 lipca 1929 do rejestru  handlow ego 
co następuje: 1) Siedziba f irm y : Sędziszów
M ałopolski 2) B rzm ienie f irm y : D. T a ffe l — 
skup i eksport jaj w  Sędziszowie M ałopolskim  
3) Przedm iotem  przedsiębióstw a jest: skup i 
eksport jaj. 4) Posiadacz firm y : D ora T a ffe ! 
w  Sędziszowie M ałopolskim . 7418

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
T arn ó w , 30 lipca 1929.

F irm . 232/29. Sp. I. 207. Z m ian y i dodatki 
odnoszące się do w pisanych do rejestru  spół­
dzielni firm  spółdzielni. P rz y  wpisanej do re­
jestru  spółdzielni firm ie : Pow iatow e T o w a ­
rzystw o  Zaliczkow e w  T u rce, spółdzielnia za- 
re j.: z ogr. odp. w pisano dnia 18 sierpnia 1929. 
U chw alą W alnego Zgrom adzenia z dnia 9 
sierpnia 1929 zm ieniono § 2 statutu jak  na­
stępuje: Przedm iotem  działalności Spółdzielni 
są następujące czynności: 1) U dzielanie k re d y ­
tó w  we form ie dyskontu w eksli pożyczek
sk ry p to w y ch  oraz rach un ków  bieżących i p o ­
życzek  zabezpieczonych bądź hipotecznie bądź 
przez poręczenie, bądź zastawem  papierów
wartość. —  w ym ien ionych  w punkcie 5 n in iej­
szego paragrafu . 2) R ed ysk on tu  w eksli. 3) 
P rzy jm ow an ie  w k ład ó w  pieniężnych z p ra­
wem  w ydaw an ia  dow odów  w k ład o w ych  im ien­
nych, jednak bez praw a w ydaw an ia  takich  do­
w odów  płatnych okazicielow i. 4) W ydaw anie 
przekazów , czeków  i ak red ytyw  oraz d o k o n y­
wanie tych  czynności dla nieczłonków  uza­
leżnione jest od przynależności do Zw iązku  
rew izyjnego . 5) K upno i sprzedaż na rach. 
w łasny oraz na rk . osób trzecich  papierów
procen tow ych , państw ow ych  i sam orządow ych 
listów zastaw nych ak cy j central gospodarczych 
i przedsiębiorstw , o rganizow anych  przez Sp ół­
dzielnie i Zw iązki, lub C entrale gospodarcze, 
oraz ak cy j Banku Polskiego. 6) O dbiór w p łat 
na rk . osób trzecich, inkaso weksli dokum en­
tów  z tem , że w yk on yw an ie  tych  czynności dla 
nieczłonków  uzależnione jest od przynależno­
ści do Zw iązku  rew izyjnego. 7) Przy jm ow an ie  
subskrypcji na p ożyczk i państw ow e i k o m u ­
nalne oraz na akcje przedsiębiorstw , o k tó rych  
m owa w  punkcie 5), paragr. niniejszego. 8) 
Zastępstw o czynności na rzecz Banku Polskiego 
1 ban ków  państw . 9) P rzy jm ow an ie  do depo­
zytu  papierów  w artośc iow ych  i innych  w a­
lo rów  oraz w ynajm ow an ia  kasetek zabezpie­
czon ych . C zynn ości w ym ienione pod L . 1 a 
to udzielanie k red ytó w  jako  czynności głów ne 
ogranicza się ty lk o  i w yłączn ie do członków  
Spółdzielni. 74 19

Sąd o kręgo w y, W yd ział V .
Sam bor, dnia 17  sierpnia 1929.

Firm . 17 1/ 2 9 . R e j. C . 17 2 . Z m iany do­
tyczące firm y  spółki już wpisanej. D o  reje­
stru  handlow ego O ddział C . strona 17 2  p rzy  
firnie R enom a Pierw sza Bialska fa b ry ka  w y ro ­
bów  torebek papierow ych  Spółka z ograni­
czoną odpow iedzialnością w  B iałej wpisano 
dnia 1 lipca 1929 następujące zm iany. Spółka 
opiera się odtąd także na akcie notarjalnym  
z daty Biała 3 czerw ca 1929 L . R ep . 128 8 1 
obejm ującym  zm ian y pierw otnego k ontraktu  
spółki przyczem  jako konkretne zm iany są 
że obecny adres spółki jest w  Białej p rzy  ul. 
L ipnickiej głów nej N r . 3, że w ystąp ił ze 
spółki dotychczasow y spólnik  F ilip  Schón- 
w ald  z tem że udział jego w  kapitale zakłado­
w ym  w ynoszący 8.000 złotych  obejm uje w  
drodze cesji spólnik  A d o lf Filapek.

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, 1 lipca 1929. 745^

Firm . 173/29 . R e j. B. 76. Z m ian y d o ty­
czące spółki akcyjn ej już w pisanej. D o  reje­
stru handlow ego O ddział B . strona 76 przy 
firm ie  Polskie T o w arzystw o  A ku m u latorow e 
Spółka A k cy jn a  w  Białej wpisano dnia 1 lipca 
1929 następujące zm ian y: W pis inżyniera Sta­
nisław a M uszyńskiego zam ieszkałego w  B y ­
strej, pow iat B iała Śląsk C ieszyński jako d y ­
rektora Spółki z praw em  p ro k u ry  zgodnie z 
statutem  p aragraf 20. W pis podpułkow nika 
H en ryk a  G oldw assera zam ieszkałego w  W ar­
szawie jako członka R a d y  Zaw iad ow czej 
Spółki zgodnie z paragrafem  14  statutu. W y ­
kreślenie jako d yrekto ra  i członka R a d y  Z a ­
w iadow czej inżyniera doktora K aro la  Pollaka 
z powodu zgonu. W ykreślen ie jako  p ro k u ­
renta inżyniera Tadeusza K ryn ick iego  z po­
wodu w ystąp ien ia z Spółki.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
, W adow ice, 1 lipca 1929. 7457

Firm . 185/29. R e j. Spółk. I. Z m ian y do­
tyczące firm y  spółki jaw nej już wpisanej. Do 
rejestru handlow ego R e j. Spółk. I. strona 
1 p rzy  firm ie  Sternickel i G iilch er w  Białej 
w pisano dnia 15  lipca 1929  następujące zm ia­
n y : W stąpił jako now y jaw n y spóln ik  Jan  
H ans G iilch er k tó ry  upraw n ion y jest do pod­
p isyw ania firm y  Sternickel i G iilch er tak jak 
dotychczasow i w spóln icy.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, 15  lipca 1929 . 745S

Firm . 205/29. R e j. B . 78. Z m iany d o ty­
czące firm y  bankow ej już wpisanej. D o  re­
jestru  handlow ego O ddział B. strona 78 p rz y  
firm ie  B ank G ospodarstw a K rajo w eg o  w  W a r­

szaw ie O ddział w  B iałej w pisano dnia 6 sier­
pnia 1929 następujące zm ian y: D r. M ikołaj 
C zarnecki m ianow any został prokurentem
Oddziału Banku G ospodarstw a K rajow ego  w 
Białej.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, 6 sierpnia 1929 . 7459

L I C Y T A C J E .
E . 473/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  

października 1929 r. o godzinie 9-tej rano od­
będzie się w  tutejszym  Sądzie licytacy jn a  sprze 
daż realności w h l. 155  gm. Barcice stanow iącej 
gospodarsw o w iejskie oszacowane na 24.909 zł. 
z przynałeżnościam i a to dom em  m ieszkalnym , 
studnią, stodołą i drzew am i ow ocow em i. 7420 

Sąd grodzki.
S tary  Sącz, dnia 5 w rześnia 1929.

E . 1940/28/16. E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 
25 w rześnia 1929  —  8 godzina przed­
południem  biuro N r. 3 odbędzie się li­
cytacja  realności w hl. 250 gm. M onasterzyska. 
W artość szacunkow a zpn. 40.906 zł. N ajn iższa 
o ferta  20.453 P raw a wobec, k tó rych  niniej­
sza licytacja  by łab y  niedopuszczalna należy 
zgłosić w Sądzie najpóźniej przed rozpoczę 
ciem  licytacji inaczej pretensje takie nie m ia­
ły b y  znaczenia. W szystko  inne zaw iera edykt 
licy ta cy jn y  w ym ien ion y na tablicy sądowej. 

Sąd grodzki, O ddział IV .
M onasterzyska, dnia 9 sierpnia 1929. 7423

E . 117 5 /2 9 . E d y k t licy ta cy jn y . W  sprawie 
stron y egzekw ującej C en traln ej K asy Spółek 
R o ln iczy ch  we L w ow ie przeciw  stronie zobo­
wiązanej Z o fji R u b el z T arn o b rzega  zam iesz­
kałej w e L w o w ie  Z am arstyn ó w  ul. N iecała  19  
dnia 2 października 1929 o godzinie 9 przed­
południem  w Sądzie niżej w ym ienionym , w  
biurze nr. 4 odbędzie się licytacja  p o ło w y  re­
alności w h l. 27, 4 6 1, 462 gm. T arnob rzeg  i 
290 gm. D zików . N ieruchom ości w hl. 27, 461, 
462 oceniono na 5.420 zł. w hl. 290 na 2.500 zł. 
N ajn iższa o ferta odnośnie do w h l. 27,4 61 462 
w ynosi 2 7 10  zł. w h l. 290 1660 zł. D okum enta 
m ożna przejrzeć w  biurze N r . 4. 7424

Sąd G rod zk i, O ddział IV .
T arnob rzeg , dnia 25 sierpnia 1929.

E . 2269/27/6. Stron a zobow iązana Józef 
Mazur. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do 
zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek strony 
egzekw ującej Benjam ina W ilfa  odbędzie się 
dnia 3 1  października o godz. 9 przedpoł. w  
biurze N r . 3 na zasadzie już zatw ierdzonych  
w aru n kó w  licytacja  następujących realności: 
księga gruntow a gm. Łop uszanka w hl. 17  grunt 
w artość szacunkow a w raz z przynależ. 19 15  
zł. najniższa o ferta 12 76  zł., księga gruntow a 
gm. Łopuszanka w h l. 76 grun t w artość sza­
cun kow a w raz  z przynależ. 1379  zł. najniższa 
o ferta  9 19  zł., księga grun tow a gm. Łopuszan­
ka w h l. 216 7 1  dom  w artość szacunkow a w raz 
z przynależ. 266 zł. najniższa o ferta 13 3  zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział IV . 7468
D obrom il, dnia 28 sierpnia 1929.

E . 2570/26/15. Strona zobow iązana W asyl 
D aćko i A n na D aćko. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
wniosek stron y egzekw ującej Benjam ina W ilfa 
odbędzie się dnia 28 październ ika 1929 o godz. 
10  przedpol. w  biurze N r. 3 na zasadzie już 
zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  następują­
cych realności: księga grun tow a K rościenko 
w h l. 1 f i  136  gospodarstw o rolne w artość sza­
cunkow a 8248 zł. najniższa o ferta 5500 zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grod zki, O ddział IV .
D obrom il, dnia 26 sierpnia 1929. 7467
270/26/13. Strona zobow iązana M agdalena 

Gec i tow . E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw anie 
do zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek stro ­
ny egzekw ującej Benjam ina W olfa  w  D ob ro- 
milu odbędzie się dnia 28 października 1929 
o godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 3 na zasa­
dzie obecnie zatw ierdzonych  w aru n ków  lic y ­
tacji następujących realności: księga grun tow a 
Pietnice w hl. 677 parc. grun tow a w artość sza­
cun kow a w raz z przynależ. 1500 zł. najniższa 
o ferta  1000 zł. księga grutow a Pietnice w hl. 
1/2 692 parc. gruntow e w artość szacunkow a 
w raz z przynależ 1300  zł. najniższa o ferta 867 
zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 7466

/Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, 28 sierpnia 1929.

E. 1801/28 . Strona zobow iązana O tylia  z 
M oszyńskich Szarekow a. E d y k t licy ta cy jn y  
oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek W ład ysław y H elen iakow ej stron y 
egzekw ującej, odbędzie się dnia 5 listopada 
1929 o godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 3 na 
zasadzie zatw ierdzonych  w a ru n kó w  licytacji 
następujących realności: księga grun tow a D o ­
brom il II. w h l. 228 dom  i ogród w artość sza­
cunkow a w raz  z przynależ. 16.640 zł. najn iż­
sza o ferta  11 .0 9 3  zł- Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 74^5

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, dnia 3 1  sierpnia 1929.
E . 3080/27. Strona zobow iązana Jó z e f 

K o rczyń sk i. E d y k t licy ta cy jn y , oraz wezwanie 
do zgłoszenia w ierzytelności. N a  wniosek M i­
chała K raw ec  stron y egzekw ującej odbędzie 
się dnia 5 listopada 1929  o godz. 10  przedpoł. 
w  biurze N r . 3 na zasadzie obecnie zatw ierdzo­
nych  w a ru n kó w  licytacji następujących real­

ności: księga grun tow a K rościenko w hi. 1/6 
238 gospodarstw o w iejskie w artość szacunko­
w a w raz z przynależ. 189 zł. najniższa o ferta 
126  zł. księga grutow a K rościenko  w hl. i/'6 
189  gospodarstw o w iejskie w artość szacunko­
wa w raz  z przynależ. .753 zł. najniższa oferta 
502 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 7464

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, dnia 3 1  sierpnia 1929.

E. 981/28. Stron a zobow iązana M ikołaj 
Szatyński E d y k t licy ta cy jn y  oraz wezwanie 
do zgłoszenia w ierzytelności. N a w niosek Jo -  
nasa G lanka stron y egzekw ującej odbędzie się 
dnia 5 listopada 1929 o godz. 9 przedpoł. w  
biurze N r . 3 na zasadzie obecnie zatw ierdzo­
nych w aru n kó w  licytacja  następujących real­
ności: księga grun tow a Lacko  w h l. 176  gospo­
darstw o w iejskie w artość szacunkow a 7886 zł. 
najniższa oferta 5258 zł. Poniżej najniższej o- 
fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 74<>3

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, dnia 3 1  sierpnia 1929.
E. 23/28 Stron a zobow iązana M ichał M al- 

how ski E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do 
zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek Sam uela 
P fe ffe ra  w  Przem yślu  stron y egzekw ującej od­
będzie się dnia 5 listopada 1929 o godz. 9 
przedpol. w  biurze N r . 3 na zasadzie obecnie 
zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacji następują­
cych realności: księga grun tow a L acko  w hl. 
506 gospodarstw o w iejskie w artość szacunkow a 
w raz z przynależ. 1986 zł. najniższa o ferta 
1326  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 74^2

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, dnia 3 1  sierpnia 1929.
E. 1739/26/18 . Stron a zobow iązana śp. 

Leon Budzar E d y k t licy ta cy jn y  oraz wezwanie 
do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a w niosek H er- 
scha O hera stron y egzekw ującej odbędzie się 
dnia 28 października 1929 o godz. 10  przedpol. 
w  biurze N r. 3 na zasadzie już zatw ierdzonych  
w aru n ków  licytacji następujących realności: 
księga gruntow a rm . Łopusznica w hl. 63 go­
spodarstw o rolne w artość szacunkow a w raz 
z przynależ. 12 .478  zł. najniższa o ferta 8.320 zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział IV . 7461
■ D obrom il, dnia 28 sierpnia 1929.

E. 2417/27/5. Stron a zobow iązana M ichał 
P ry h o a n y  z L iskow atego  E d y k t licy ta cy jn y  o- 
raz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek M arkusa Gellesa stron y egzekw ującej 
odbędzie się dnia 28 października 1929  o godz. 
10  przedpol. w biurze N r . 3 na zasadzie za­
tw ierd zonych  w aru n kó w  licytacja  następują­
cych realności: księga grutow a gm. L iskow ate 
w hl. 52 grunt w artość szacunkow a 900 zł. 
najniższa o ferta  600 zł. Poniżej najniższej o fer­
ty  sprzedaż nie nastąpi. 74^°

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, dnia 2S sierpnia 1929.

E. 16848/28/8. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w niosek Pierw szej G alicyjsk ie j fa b ry k i m a­
syw nych  m ebli w Stry ju  odbędzie się dnia 30 
października 1929 o godzinie 10  rano biuro 
N r . 1 1  —  licytacja  realności w hl. 2724 w skład 
któ re j wchodzi pbud. 2067 N . d. 29 1 ul. G a r­
barska w raz z dom em  piętrow ym  drzw am i o fi­
cynam i, w ych od kam i i baralsiem  drew nianym  
w raz z przynałeżnościam i a to  parkanem  i 
m aszynam i stolarskiem u w artość szacunkow a 
34.050 zł. 18 gr. najniższa o ferta 17025  zł. 09 
gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na- 
stąpi. 7475

Sąd grodzki, O ddział IV .
S try j, dnia 17  m aja 1929.

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
C g. J .  75/29/1. E d yk t. Sem ko Ju rk iew icz  

w U rlo w ie  w niosła skargę przeciw  niezn. z 
m iejsca pobytu  H ry ń k o w i B uniakow i o zapłatę 
350 dolarów . A udiencję w yzn aczon o na 26 
w rześnia 1920  godz. 9 rano. Poniew aż miejsce 
pobytu  stron y pozw anej jest nieznane, usta­
nawia się kuratorem  dra K ołaczkow skiego  
adw. w Z łoczow ie —  celem  strzeżenia praw  
pozw anego. 744^

Sąd okręgow y, O ddział I.
Z łoczów , 18 lutego 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 45/29/3. E d y k t ugodow y. O tw arto  p o ­

stępow anie ugodowe do m ajątku  Je n ry  R e- 
ches i Luzera Rechcsa w  U strzykach  doinych. 
Kom isarzem  u god ow ym  s. s. o. M arjan R o ­
w iński. Zarządcą ugod ow ym  Lezer W cissberg 
kupiec w  U strzykach . A udjencja ugodowa w  
tut. Sądzie b iuro  N r . 12  dnia 3 października 
1929 godz. 9 przedpol. 7421

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Sanok, dnia 8 sierpnia 1929.

Sa. 41/29/20. W  postępow aniu ugodowem  
do m ajątku d łużników  M atesa i F ry m ety  
Sch orrów  w  U strzykach  dolnych odroczono 
audjencję na dzień 19  w rześnia 1929 godz. 9 
b iuro 12  7422

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
Sanok, dnia 16  sierpnia 1929.
Sa. III. 72/29. E d yk t ugodow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku dłużnika 
M indli B ronn cr n iep rotokołow anej kupcow ej 
w  Szczaw nicy w yżn ej. K om isarz ugodow y 
N aczeln ik  Sądu grodzkiego w  K rościenku  n/D. 
Franciszek D ankiew icz. Zarządca ugod ow y dr.

Paw eł Sonnethal adw. w  K rościenku  n/D. A u ­
djencja do zaw arcia ugody w  w ym ien ion ym  
Sądzie b iuro  N r. 5 dnia 3 1  października 1929  
o godz. 9 przedpołudniem . Czasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do dnia 1 października 
1929. 7 4 4 7

Sąd grodzki, O ddział I.
K rościenko n/D., dnia 27 sierpnia 1929.

Sa. 16/29/25. U chw ała. N a w niosek dłuż­
nika Berła Silberm ana kupca w Pod w ołoczy- 
skach o tw arte postępow anie ugodowe zastana­
w ia się. 7444

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn o p o l, dnia 22 lipca 1929.
Sa. 22/29. U chw ała. N a  w niosek dłużnika 

Mosesa Rosenstraucha nieprotokołow an ego  k u ­
pca w  Podw ołoczyskach  otw arte postępow anie 
ugodow e się zastanaw ia. 7443

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
T arn o p o l, dnia 1 lipca 1929.
Sa. 68/29/5. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodow ego do m ajątku  Józefa  
T a ff la  kupca w  D ębicy. K om isarz ugodow y 
W ładysław  K ap a sędzia o kręgow y w  T arn ow ie. 
Z arządca ugodow y B eri Fruhm an kupiec w 
D ębicy. A ud jencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądize biuro N r. 14  dnia 30 w rze­
śnia 1929 o godzinie 1 1  przedpołudniem . C z a ­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 28 w rze­
śnia 1929. 7 4 1 7

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 24 sierpnia 1929.

Sa. 96/28/31. Zatw ierdzenie ugody p rz y ­
m usowej. Z atw ierd za się ugodę przym usow ą 
zaw artą m iędzy dłużnikiem  Fischlem  Steg, a 
tegoż w ierzycielam i na audjencji ugodowej 
dnia 6 lutego 1929.

Sąd okręgow y, Oddz. V .
Sam bor, 1 lipca 1929. 7449
Sa. 67/29/14 . Zastanow ienie postępow ania 

ugodowego. Postępow anie ugodowe do m a­
jątku  S-ki jaw nej „ R o la “  w  Sam borze za­
stanow iono (cofnięcie w niosku).

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 22 sierpnia 1929. 745^
Sa. 32/28/38. Zakończenie postępowania 

ugodow ego. Postępow anie ugodow e do m a­
jątku  dłużnika D aw ida Eidlera w  D ro h o b y­
czu jest zakończone.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 6 lutego 1929. 7 4 5 1
Sa. 30/29/15 . Zastanow ienie postępow ania 

ugodow ego. Postępow anie ugodowe dłużnika 
Barucha H oro w itza  kupca w  D roh obyczu  za­
stanow iono (cofnięcie w niosku).

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 1 lipca 1929 . 74 5 2
Sa. 21/29/20. Zastanow ienie postępow ania 

ugodow ego. Postępow anie ugodowe do m ająt­
ku d łużników  H irscha i H eli K ran zów , k u p ­
ców  w Sam borze zastanow iono (cofnięcie 
w niosku).

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 1 lipca 1929 . 745 3
Sa. 25/29/9. Zastanow ienie postępow ania 

ugodow ego. Postępow anie ugodowe dlużniczki 
Sary  In tra ter kupcow ej w  Sam borze zastana­
w ia się. (cofnięcie w niosku).

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 1 lipca 1929. 7454
Sa. 23/29/30. Zastanow ienie postępow ania 

ugodowego. Postępow anie ugodow e do m ająt­
ku Jak ó b a  i T o n i M andlów  kupców  rr! W o- 
lance ad T ustanow ice zastanow iono (cofn ięcie 
w niosku).

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sam bor, 24 czerw ca 1929. 745 5

U ZN A N IE Z A  ZM ARŁEGO.
T . 86/29/4. E d yk t. W ład ysław  K laja  syn 

Jan a  i M arjan n y u rod zon y 23 czerw ca 18 9 1 
w  W ielk ich  D rogach  pow . W adow ice 1 tain 
zam ieszkały żołn ierz 56 p. p. b. arm ji tustr. 
zaginął na w ojn ie z w iosną 19 16  r. bez w ie­
ści. W drażając postępow anie celem uznania go 
za zm arłego, w z yw a  się aby uw iadom iono 
Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 6 m iesię­
cy  od ogłoszenia poczem  Sąd na ponowną7 
w niosek orzeknie ostatecznie. 7 3 ? c

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 20 sierpnia 1929 r.

T . IV . 38/28/3. E d y k t. Franciszek G rz y ­
wa syn L u dw ik a  i A n n y  urodzony 29 lipca 
1887 w  Stanisław iu górn ym  pow . W adow ice 
żołn ierz 14  p. obr. k ra j. b. arm ji austr. zagi­
nął na w ojn ie z końcem  w rześnia 19 14  bez 
wieści. W drażając postępow anie celem  uzna­
nia go za zm arłego w zyw a się aby uw iado­
m iono Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 6 
m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na po­
now ny w niosek orzeknie ostatecznie. 7387

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 18 m aja 1929.

T . IV . 64/29/4. E d yk t. M au rycy  Flank 
syn Izraela Flanka i T au b y  urodzon y 8 maja 
1896 i zam ieszkały w  Jeleśni pow . Ż yw iec  żo ł­
nierz 56 p. p. b. arm ji austr. zaginął na w ojn ie 
od końca 19 15  r. bez wieści. W drażając po­
stępow anie celem uznania go za zm arłego w z y ­
w a się aby uw iadom iono Sąd w W adow icach 
o zagin ionym  do 6 miesięcy od ogłoszenia, 
poczem  Sąd na p on ow n y w niosek orzeknie 
ostatecznie. 73S3.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 1 1  lipca 1929  r.

C e n a  o g ł o s z e ń  S Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) T 5  g r . 1;  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4  łamowej w nadesłańem 
i nekrologji 40 g r .; w kronice, repertuarze, ńa stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 6 0  g r . ;  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  gr. 

I drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . ; drobne ogłoszenia knnno i sprzedaż za słowo 15 g r .  C ala  stron a: ogłoszeniow a 4 0 0  s ł . ,  tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem ) 8 0 0  zł.
O głoszenia t a b e la r y c z n e  c y fro w e  5©7n, zamiejscowe 30%  droższe-

♦Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


